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A ferendarka Pama 


zma (O kim 


JAŚNIE Wistkoża: Me: DosRoDziziw! 


y paiat w umyfly prawidla zdrowe ¢ 


uczciwe, zachęcać do cnot publicznych i domo- 
wych, było pisma moiego celem, Komuz flu- 
fzniey poświęcić ie mogę, iak temu, który cno- 
tq i fiałością fwoią publicznego i prywatnego 
życia flat fie przykładem: Kiedy Rzeczpo/po- 
lita było w poniżeniu, wirzod pow/fzechnego 
prawie zepfucia żyiąc niefkazitelnie , oczekiwae 
| fes w fmutku i tefknocie powftania iey pory. 
| Opatrzność przywiodła tę chwilę fzczęśliwą, 
|| wne force, umyfi, w/zyfikie dufzy twey fiły, 


“poswiecites ufludze publiczney. Trzeci rok iak 
trzymafz fiyr obrad mafzych ; cnotliwe i rze- 
telne poftepowanie twoie ziednało ci ufność 
naylepfzego z Królów, xiednato Jzacunek ê 
wdzięczność w/zy/tkich ludzi pocztiwych. Bo- 

- dayby Nieba czuwaiące nad lofami Rxeczypo- 
Jpolitey, dla dobra iey zachowały cię iak ' nay- 
 dłużcy; bodayby i tobie i tylą rzadkiemi przy 
miotami obdarzonemu godnemu Koledze twemia 
dodawały coraz nowych fit, axebyscie rozpo- 
częte dzieło” pofawienia Reeczypofpolitey rzą 
dng, faczęśliwą , i poważaną do Jkutku przy 
wiesć mogli. Tę fa naygorętfze ferca moiego 
życzenia , w fzczęściu bowiem oyczyzny moiety y 
i faczęście i chlubę moig zakładam. _ „jefiem 
z winnym ufzanowanicm. 


JAŚNIE WIELMOŻNEGO WMOŚĆPANĄ 
DOBRODZIEIA 


nayniżfzym fugą 


JuLIAN URSYN NIEMCEWICZ, 


Pofet Infianifki, 


DO CZY TELLIN JIA A. 


BLAS AA Ja a la A jó | 


M. to do fiebie umyff człowieka, i łatwiey dale» 
ko i'uwagę fwa zwraca, i korzyści odbiera, z rze» 
czy, które pod pofłacig rozrywki uczą go i bawią; 
niż z takich, które furowym i nauczycielfkim prze» 
powiedane tonem, umyfi icgo bez: odpoczynku 
wyfilaią i dręczą. Wady lidzkic w całey fwoiey 
wyfławionę śmiefzności, prędzey nie jednego poprawi* 
ły, niż czytanie zgięb aiących fychze wad filozofi- 
cznych traktatow. Smiefzność nayftrafznicy{za ieft 
dla miłości włafney bronią: i taka.ieft boiaźń oney, 
iż częftokroć ludzie wolą być godni nagany, aniżeli 
śmiechu. Ztad fztuł c za cel popra- 
wienie obyczaiow znane, i wewizy= 
fikich oświeconych kraiach zachęcane były. W kra- 
iu wolnymi, gdzie kak dy obywatel fkłada ezaftke pos 
wizechnego rządu, nietylko prywatneg 
czaie, ale' zdrożne wzłęde 
nie proftować AJ syed Jett 
wagi: opinie te f: 


o Życia oby- 


całości kralowey opis 
t to rzeczą nays vięklz8y 


zywe, lub „praw dziwe, wzdrozne 
łub rozfadue fłanowić będą o 


ściu Ricexypolpalitey Rad 
weipy pe afne zdraowyci 


zęściu lub niefzczęe 
ym bardzo, żeby das 
h i rozfądnych prawidet, zaa 
trudniały Gętytn doki 


czność wydaię, ufilowały życzenia i chęci, ale niga 


wyc 


: w piśmie. które na publis 
'w pi$tnie, KfOre na pubit 


wdolność ddepchnefa daleko ed zamierzonego cet 
Pracuiąc okqło dzieła tego. nie miałem na widoku 
ofob, ale wady, przefądy, i zdrożne obyczaie, pą- 
miętny zawfze fòw flawnego nafzego Poety. (*) 


Nigdy ia w [zczegulności nikomu nictaig , 
Czotem bite ofobom, ganię obyczaje, 


Pewien ieftem, że charaktery ofob nayśmiefznieye 
fzych w Komedyi moiey, iakiemi fg Szarmantcki, ` 
Starofta, i Starościna, nieznaydnią fie zupełnie ta» 
kie'w kraiu nafzym, lecz trzeba było zebrac znaydą* 
wać fię mogącę błędy i śmiiefzńe zwyczaje, i umie=. 
ścić ie w iedney ofobie, ażeby wady iey tym wyda» , 
tnicyfzemi i biiącemi w oczy uczynić, ażeby czytae 
jacy i patrzący tym więcey nabierali witretu do tego, 
co ieft złym i nieprzyzwoitym, tym więcey naślado* 
dowali to, coieft dobrym i pożytecznym, Taki 
był moy zatniar: umyfiy nieuprzedzone, niechay 
mię fądzą, przez wzgląd na dobre chęci, niech niee 
udolności przebaczą. 


(9) J. W. Narufzewicz Bilkup Łucki i Brzefki Litę, 


eE 


PRZEDMOWA 
DODRUGIEY EDYCYI. 
ubliczność raczyla przyiąć Komedye tę 

P z dobrocią i łafkawością, które mię 
do łez rorzewniły; przepuściwfzy bię- 
dom dzieła wzgląd miata na chęci pifząś 
cego. te że. były uayczyfifze zaręczyć 
mogę, i do tey iedney zalety przyznaję 
fig śmiele, Niechwaliłem tylko to, co 
ieft przykładnym, dobrym; podytecz- 
nym, ganiłem co w publicznym lub 
prywatnym życiu ftaie nieprzyzwoitym, 
złym, i fzkodliwym; tych trzymaiąc fie 
prawideł, fadze żem ani obyczaiow ob- 
razii, ani przeciw prawom wykroczył. 
Zatrudnionemu publicznym urzędem 
czas niedozwolił poprawić tey drugiey 
Edycyi, wolnieyfze życia mego chwile 
poświęcę pracy, w którey użytek pu- 
bliczny będzie mi zawfze na celu, od 
tego żadne nieodftrecza mię prześlado- 
wania. Wiele mi iefzcze pracować zo- 
ftaie, póki nieu!prawiedliwie i niezafu- 
żę choć po części na te łafkawe względy, 
które mi publikum okazać raczyło, i 
które ja przyimuię raczey, iak zacheces 
nie, nie zaś iak, zafluzongiuz nadgrodę: 


0$0B%. 


pax PODKOMORZY. 

PANI PODKOMORZYNA. 

STAROSTA GADULSKI, koligąt Podkomorzynyć 

STAROŚCINA. Zona iego z powtotnego małżeńftwa, 

TERESA, córka Starofty z pierwfzego małżeńftwas 
wychowana u Podkomorftwa. 

WALERY; (yn Podkomorfiwa, amant Terefy, 

SZARMANTCKI, Kawaler modny. zalecaiący fig 
do Terefy, 

AGATKA, pokojowa Podkomorzyny. 

JAKUB, lokay: 

KOZAK, Szarmantckiego; 


Scena na whi u Podkomorfiwa, 


Supponuic fig, że rzecz fie odprawia pod czas limity 
przed zebraniem fig nowego wyboru Pofiowę 


ip e a 


POWROT POSLA 
| KOMEDYA. 
AKT PIERWSZY, 

"SEENA T 


JAKUB AGATKA. 
Jakus, ( nakrywaigc Stolik. d 


Woe Panna Agatka niech fig trochę krząta, 
Już to będzie podobno godzina dziefiąta, ` 
Śniadanie czy gotowe? 


p ` i AGATKĄ. 


; a Od famego ranka; 
Kłacęfię; zwarzyla fig dwa razy śmietanka, 


Jaxuz, 
Żal mi siebie Agatko, Jakże fig mafz zdrowa? 
, AGATKA, 
Dziękuję ei: Herbata i Kawa gotowa, 
Lecz coz, Iimość śpi, Pan fig dopiero prze- 
budził, 


" JAKUB. 


Pan Starofia ich wczoray tak do poźna znudził, | 
Jak zaczoł too Seymie, to woynach baiać, | 
Ze wfzyfikiemi fig iprzeceac, wfzylikich ktu- 


cić, łatać, 

Gęba fig nie zamkneła przez całą witczerzę, 
` Powywracat butelki, fzklanki, i talerze, 
Naofłatek chociaż mu nikt nieodpowiadals 
On iednak zapyrzony iak gadał tak gadał, 
I dopiero iak poftrzegł, że iuż wizyley pali, 
Ze świce gafy, przecież mrucząc, wyfzedł 

; Nip Jak 
`I na fchodach dokończył oflatka fwey mowy; 
Prawdziwyz to gaduła! 


AGATKA, 


Potrzebazayść wgłowy, i 


Z takieni natrętami, czyli Bofka kara! 
Prawda że fig wybornie, dobrałata para, 


ie 3 
Bo i żona Starofły przednia w (wym gatunku, 
(Wfzyfłkich znudziła, wzdycha. w ufiaw. 
nym frafunku, 
ZŁawlze narzeka; nie wiem co fiedzi w tey 
2 głowie ! 
Bóg dał piękny maiątek, honory i zdrowie, 
(A zawize niefzczęśliwa, we dnie fpać fig 
i È ; kładzie, 2 
A całą noc fig tłucze w dz kiey promenadzie, 
Płacze, patrzy na miefiąc, gada do obłoków, 
Wzywa iakichścić cieniow, :akichściś wyro. 
j , „ków; j 
Starofła fe z nią żeniąc mufiał być fzalony, 
Ach co to za rożnica od niebofżczkiey żony, 
Juz teraz takich nie ma: to to Fani rzadka, 
Co to za gofpodyni, iaka dobra Matka | 
Jak córkę fwa kochała ; ` 


JAKOB, 


Pewnie że dzifieyfza, 

Mniey od pierwfzey rozfądna, lecz za to ino» 

dnieylza, 

Bylaby z niey zrobiła pociefzne ftworzenie, 
( fyskać za Teatrum trąbkę myslieka. ) 


AGATKA. 


Ale co to za hałas, co to za trąbienie?: 
A.2 


a . Bese 


"JAKUB. - ika 
To zapewne Szarmanteki wyieżdźa na łowy 


, AGATKA, 
Ten fowizdrzał dom cały przewrocić gotowy, 
Co też:on niewyrabia, gada bez pamięci, 
Lata zkgta do kąta, wierci fięi kręci, 
Każdą zaczepi, ja mu nie mogę darować, | 
Wczoray na fchodach, chciał mig gwałtem 
ioe | że „pocałować; ARDY 
Jem fig od tey napaści iak mogła broniła, 
Narefzciem go ze łości za wlofy chwyciła, 
Lecz śmiech mig ielzcze bierze, uciekł przelę: 
knionv, 
Aw rękumym figzofła! warkocz przyprawiony, 
Cheeiz? to ja ci daruię tę zdobycz ogromng, 


: JAKUB. 4 


Niechcg, ja mu kawałka tego niezapomnę. 
g 5 P g 


$ Š AGATEA. j 
Niewiem dla czego trzpiot ten u nas przefiaduie, 
Widzę, że Starościnie bardza nadfkakuie, 
I famemu Staroście, iezl nie mylę fe, 
To podobno zamyśla o Pannie Ferelie. 


: 3 JAKUB. 

Kto? on? niechże Bóg broni: takowe zamęście, 
Przyn'ofoby tey pannie, oflatnie niefzczęście, 
Rtożby ig zuowu odcal trzpiotowi takiemu?, 


"AGATKA: 


On isy nigdy niegodziea, 


| Jaxus. 


„Daymy pokoy temu. 
Mowmy raczey o fobie: Agutko kochana! 
Ja cię kocham, tyś do mnie trochę przywiąe 
4 zana, 
Znafz mię ing od latkilku; teem paiva wierny 
Pilny w mych powinnościach , a chać zbiorek 
mierny, 

Togo pomnoży praca, fleranie, a zatym, 
Kedzie człowiek Borah wyn, bedzie i boga- 
, tym; 

Prawda, że fię w pddleglym Ranie urodziłem, 
Zawfze iednak poczciwym, rządnym wiers 
A nym byłem. 


AGATKA. 

Niełudziłam fię nigdy chiwością maiątku, 
“Chez fluchsé mego ferca, i mego rozfądku, 
Miałam znaczne dość partye; wizak wiefz z 

tey tu włości, 
Starał fię o mnie długo, ów Pan Podftarości, 
Cziek AA ma ący fię e należycie, 
Lecz iakiż los niig SA iakie fmutne życie, 
Mieć męża, co z urzędu daie ludziom plagi, 
lna znak dofloierifiwa, i filney powagi, 

la, 


Widzieć nad moim łużkiem kańczuk Zawie 
eat {zony, 
Niechcę by kto od męża mego był dręczony, . 
Nieprzypadł mi do ferca urząd ni ofoba, 
Ten będzie moim mężem, kto mi fig podoba; 
(bierze go pod brodę. ) 
A tak wiefz ieźli do mey ręki malz iuż prawo, 


Cogledaige fie. ) 
Paitwo nadchodzi, czas iuż pośpiefzyć fig 
z.kawą, 
Bądź zdrow. bee 


SCENA IL- 


PANI PODKOMORZYNA, PAN POD- 
`. KOMORZY, i STAROSTA. 


SrAROSTA, (prowadząc Podkomorzynę podrękę) 


_ Com mowił wczoray, powtarzam dziśrane, 
Coż WaćPani nie iefteś iefzcze przekonaną? 


PoDKOMORZYNA, ( tonem /przykrzonym. ) 


Jeem prawdziwie, milczę i wlzyfłkiemu — 
wierzę, 


STAROSTA, 


Niedolyć na tym, boto zapewnie niefzczerze, 


“Ser. 
Wr, ZAR k @ 


I 
Trzeba wchodzić w u wagi,przyczyny,powody, 
Tym fpofobem przyidziemy do. zupełney 
zgody, 
Otoż tak , powiedziałem wczoray nawieczerzy, 
Ze ta woyna która fig w około ras fzerzy , 
Potrwa możefię mylę, ale mniey lub więcy, 
Potrwa lat ośmnaście i dziewięć mielięcy, 
Potym zgodzą fig iak fig każdy iuż zmordui8, 
Bo zwyczaynie po woynie pokoy nafiępuie. 
,PODKOMORZYNA. 


Tak do tych czasbywało, lećz Gadaymy profze, 
( Siadaig, Podkomorzyna nalewa kawę, wjzy- 
fey piią, ieden Siarofia trzymaiąc w ręku mru= 
czy pod nofem, 10 boku. ) 
Ah Iiakie ta też nudy z tym człekiem ponofzę. 
STAROSTA. 
_ WadPani niepamiętafz woyny fiedmioletni, 
Właśnie w ten czas, gdy umarł fyn moy 
mrałoletni , 
Pamiętam, że Trybunał fądziłem w Piotrkowie, 
Kafztelan był Marfzalkiein, niech mu Bóg da 
zdrowie; i 
Pani Woiewodziny fądziliśmy {prawe, 
Niewiem, o dożywocie, czyli o zafławę, ,. 
Kiedy przyfzła wiadomość , że pokoy zawarty 
Ja właśnie u Marfzałka grałem w ten czas 
j l w karty, 
KĄ 


‘ Razaliśmy'dżć wina, walnieśmy fig fpili, 
Za zdrowie Niemców, co fig w owych bie 
i twach bili; l 
 Otož pożar i dzifiay tak będzie ognifty, _ 
Ro iak zwżżam gazety iz różnych mieyfe lifty, 
Jak razem kombinuię przefzłe przyfzłe rzeczy, 
Woyna potrwa i nikt mi tego niezaprzeczy, 
Jedne Pariwo upadnie, a drugie fig dzwignie, 


PODKOMORZYNA. 


Ale Starofto kawa tym czafem oftygnie, 


'STAROSTA, (piii śóda daley. ) 
Jak fig to wfzyfłko fkończy „ja tak przewiduię, 
I zobaczycie zczafem, ieźli niezgaduię, 

- Cala ta długa woyna na tym tie zakończy, 
Ze Krol Prufki z Cefarzem nayściśley fig złączy, 
Anglia z Francyą obronne uderzy przymierze, 
Mofkwa Krym cały odda, a Chiny zabierze; 
Szwed waleczny na zawżdy złączy fię z Duń- 

WA a Rey Rie tis 
"Turczyn zaś wizyfkich mocarftw będzie 

0 |pośrzednikiem. 
j PODKOMORZY. 
Przyznać należy , że to fyftema ieft nowe, 


Względema moiey oyczyzny (pokoyną mara 
glows, 


y ; 
Zawarliśmy z Poteznym {afiadem pr zymierze, 
Jiześmy dziś pewnieyfi. °° o: AA 

STAROSTA, 
Ja temu nie wierzę, 

Polika nigdy fie z nikini łączyć niepowinna, 
Niech cicho fiedzi, ale ni fech nie bedzie czynna, 
A ieżeli koniecznie 6 przymierze chodzi, 
Niech fig zdalękim- łączy co iey niezżalzkodzi, 
Z Hifzpanig, Portuga lia, nawet z Ameryką, 


PODKOMORZYNA. 
Z Perlami, Tatarami, albo -z Siczą dziką. 


STAROSTA, 


Pewnieże lepiey z niemi; pożytek ztąd czyfly, 
WadPani zawfze fprzeczna. 


(wchodzi Jakub z liflem, ) 


PODROMORZY. 


Cóż tam? 
JAKUB. 
Z poczty lifly. 
PopkoMoRZY, (odpieczętowaw/zy. ) 


Ato odmego fyna, chwalebna ich praca, 

Zawielzona na chwile i (yn moy powraca, 

Ciełz fig kochana żono, dzifiay go uyrzemy, 
my 


Sea 


PopKOMORZYNA. 


Jakżem fzczęśliwa, dawno iuż po nim tęfkniemy, 


| PODKOMORZY. 
Jam nietęfknił, gdy zadość czynił urzędowi, 
Dom zawfze ufiępować powinien kraiow!, 

W nieprzytomności iego ciefzyly mię wićści, 
Ze fig wśrod tych cnotliwych mężow fyn 
i moy mieści, 

Co z przemocy i hańby kray nalz wydobyli. 

i _ STAROSTA. 

Nie dlugo fie tym wfzyfikim będziemy ciefzyli, 

Bog wie co porobiły Seymuigce Stany, 

Dla czego ten rząd, po co te wfzyfłkie odmiany? 
- Alboż źle było dotąd, a nafi przodkowie, 
Niemieliż to rozumui oleiu w głowie? 
Byliśmy potężnemi pod ich ufławami, 
Jak to Polak fzczęśliwie, żył pod Auguftami, 
Co to za Dwory, iakie Trybunały huczne, 
Co za paradne Seymy, iakie woyfko inczne, 
Człek iadł, pił, nic nisrobil, ifuto wkiefzeni, 
Dziś fig wfzyftko zmieniło i bardziey fię zmieni; 
Zepfuli wizyftko, tknąć fig śmieli okrutnicy, 
Liberum Vetotey to wolności źrzenicy, (płacze. ) 
Przedtem bez żadnych intryg, bez naymiey- 

fzey zdrady, | 

jeden Pefel mógł whrzymac Seymowcobrady, 


Pee ox 
Jeden cyezyzny caley, trzymał w ręku wagę. 
Fowiedział niepozwalam, i uciekł na Pragę, 
Coż mu kto zrobił: iefzcze z@Ltak przedni 

wniofek, 

Miał promocye, i dofta? czalen kiika wiofek; 
Dzifiay co kto dolłanie? nowomodne głowy, 
Chcą robić iakieś ftraże, iakiś Seym gotowy, 
Czyfie do defpotyzmu ras, pole, 


Popxomorzy. 


Wfkrzefzają mądrą wolność fkracaią fwywole, 

Ten to niefzczęśny nierząd, to Seymow ary. 
wanie, 

Kray zgubiło, ściągneło obce panowanie 

"Tę zaborow, te frogich klęfk nalzych pzy- 
ezyna, | 

I my fami byliśmy niefzczęsć nafzych winą, 

Gniiąc w zbytkach, leniftwie, i biefiad 
zwyczaiu, 

Myśleliśmy o fobie, a nigdy o kraiu; 

Klętkami oycow nowe plemie oftrożnieyfze, 

Wzgardziwfzy zyfki, ab na całość baczniey- 
ze. 


Nieba zdarzyły porę, oni ią chwycili, 
Oyczvzng z pod cięlzkiego i iarzma wydobyli, 
Walcząc wizyfikie przefzkody gorliwą robotą, 
Idac przykładeca Króla, i włalną (wą cnotą, 


I. | 


Powracaią porządek, i ffawę oyczyznie , 

Stokroć fzczęśliwy, że choć przy- puźney 
fiwiznie, 

Uyżźrę, że Pollka rządna i że powazana, 


STAROSTA. i 
Wiem, Ze WacPaau, każda ia 
miana, 
w kfiggach fig tych dzikości wizyftkich nau. 
czyłeś, 
W tych Kfiggach, nad któremi , już oczy fira- 
"eiles, 
Ja co nigdy nieczytam, [ub preynaymniey malo? 
Wiem, że tak ieft naylepiey y iak przedtym 
bywało, 
-Rownycheś fentymentow nauczył i fyna, 
Czyflo w zdaniach tatunię (wego przypomina, 
Pięknie fię na dzilieyfzym Seymie popifowal, 


PODKOMORZYNA, ( Z ŻYWOŚCIĄ: ) 


W nieuczciwym go zdania nikt niepofzlakowsł. 


STAROSTA. 


Niewiem czyli złe zdanie, czyli też uczciwe, 

z. bardzo rozumne, ale niegorliwe; 

Każdey rzeczy iakoweś zgłębianie zdelóka, 

e Pa iakieś weal ody iia prawa czło: 
wieka, 


t 


To zawody fumienia, to delikatności, 

To iakieg fzanowanieśw: etyeh Pow wietnoéci, 

Za nafzych czafow na to wlzyltko niezważano, 

Wizyfey był: kontenci, robiono to chciano, 

Rozumielz, że fyn iego dokazywał wiele? 

Raz fig w tydzień odezwał, lub we dwie 
’ niedz viele; 

Pole? gadać powinien, 


PODKOMORZY. 


i Powinien wprzod myślić, 
W kilku zważonych fowach, Jatwiey rzecz . 
ieit fkryślić, 
Niżliw rozwlekley mowie, bez ładu izwiązku, 
Być upartym pozorem niby obowiązku, 
Człek rozumny, co dączy światło z, przekona- 
niem; i 


Dlugo sa niźli fig odezwie z fvym zda- 
niem, 
Obflaie przy nim, nie przez wrzafki przerazliwe, 
Nie dla tego ze iego, lecz że fprawiedliwe , 
Człek cnotliwy, ief flatym, człek pruźny 
upartym, 


STAROSTA, 


Ja co mowię, i myślę ora otwartym, 
Powiedam, że uparty człek zawfzę Wygrywa, 
Świeży mam tego przykład; rok ledwieupływa, . 


Kiedy byłem na dziele Chorążego fynow, 
Nayftarfzy isk fig uparł, o kilka tam młynow, 
Niefłufznie prawda; coś my fię,go naprofili, 
_Iniei nie; narefzcie, bracia ufłąpili, 
Powiedzże WaćPan teraz, że uparty traci, 


PODKOMORZY. ZA 
Wielki zaifle zafzczyt, że ukrzywdził braci, — 
Jakże WaćPan takiego Capurale działu ? 


STAROSTA. 


Mowiłet młodlzym. żeby (zli do Trybunału, 

Niechcieli; wolim cierpié, nizz bratem fig kłucić, 

Niechze PR lecz chcąc fig do pierwfze- 
go wrocić, 

Jakież WaćPana zdanie o Seyniie gotowym? 

' Czyli fig to z rozumem może zgodzić zdro: 
wym? 

Zeby Pofeł w urzędzie, był dwa lata trwale, 

Seym powinien byćtylko o Swiętym Michale, 

Nie więcey iak fześć niedziel, tak.przedtym 
bywało. 


PODKOMORZY. 


Ito wfzyfikich klęfk nafzych’ pizyczyną fig 
ftalo ; tae 

W nierządzie i letargu Narod zanurzony, 

Raz we dwa lata Seymem bywał przebudzony, 
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Nie dla tego by radził, lecz żeby fig kłucił, 

W nieladzie wfzyfiko zaftał, w nieładzie po- 
rzucił, 

Kray ufiawnych zaradzeń może potrzebować, 

Yo powinien w fwym rządzie bez zwłoki 
znaydować. 


STAROSTA, 


Bez zwłoki! too Seymienie można powiedzie, 
Dzifieyfzy przez dwa lata nieprzefłał fię.biedzić, 
I cok ci Prawodawcy dobrego zrobili? 
Wfzyfiko pozaczypali, a nic nie (kończyli. 


PODKOMORZY, 


Narody fzybkim pędem do upadku leeg, 

Lecz długo trzeba czekać, niźli ię oświecą, 

Nim fięzwalczą przefądy duch niezgod obłudny 

Nad wkorzeniunym błędem tryum£ światia 
truday; 

Czernić Seym ten iuż rzeczą ftało fie zwy- 
czayną, 

Niezrobił tyle co mogł, nikomu nie tayną, 

Ale zważaiąc iakie znaydowal truduości, 

Za to,co zrcbił, wiele winniśmy wdzięczności, 

Niepodicgamy nigdy panowi obcemu, 

Zwóżmy czymeśmy byli lat tylko dwietemu, 

Wewnątrz Babi, niezgodni, frodze nciśnieni, 

U pofironnych nieznani, albo też wzgardzeni, 


Dziś fie awa Narodu i powaga wraca; 

Obywatel z radością podatek oplaca, 

Przez wolny foiulz dawna świetność nam 
oddana, PAŁ 

Mamy dzić fprzymierzerica , mieliśmy wprzod , 
Pana; 

Woyfka wzraflaią, pełne fzlachetney ochoty, 

Fatrz na okrytę zbroją, cney młodzieży rot 4, 

Skarby złotem, zbroiownie Spizem napełnione; 

Będą iefżcze dla Polfki dni świetne wrócone; 

Będą, byleby Narod cnotą zapalony, ` 

Chęcią dobia Oyezyzny z Kzelem połączony, 

Uwadzić tig namowom przewrotnyny niedu- 
wal, f 

I w zaczetey iuż pracy, nigdy nieaflawal; 

Niech każay ma fzczęśliwość powlzechną w. 
pamięci, 

I miłość włafną, kraiu miłości poświęci, 

Z dawnym wyborem w krutce nowy fig po: 
łączy, 

Co pierwfzy niedokonst, to drugi dokończy, 

Czynnie robiąc, zaradzi powfzechney potrzebie, 

Zylka fzczyście dla kraiu, a fiawę dla fiebie, 


STAROSTA. | 


Wiryfko to piękne fłowa i piekne nadzieje, 
Lecz na te obietnice, ia fig tylko śimieję, 


W tym 


~ 
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NW tym rżądzie (kryta iakaś intryga pracuie,” 
Ja fig na nic niezgodze, zaraz proteftuig, z pa/yg. 
A gdy zdanie WaćPana, fprzeczne z moim 

re wieedzie, 
_ Syn iego moiey córki pewnie mieć nie bgdzie.. 


ye 


PODKOMORZY. 
Coż fprzeczka nafza ma fig tykać mego fyna? 
Ześmy innego zdania, to nie iego wina, 
Porywczo lofem córki, niczechcefz rozrządzić, 
> fe CA OE) YZ: . 1. s 97 
Raczylz wprzód zięcia poznać, i zdatność 
OK i ofądzić ; 
Naybdtdziey mlodych ofób, zważyć guilt 
fkionności. 
STAROSTA. 
Fuain ie iuż Dobrodzieiu, 
SCENA LM 
(Lokaj Staroffy oddaie Bile: Podkomorzynie. ) 
Lokay. 
Bilet od Imości, 
PODKOMORZYNA, (czyta. ) 

Bardo iefem rozgniewana, Że nić mogę udać fig 
“ha przyjemne Ich śniadanie; głowa ale ani robiła 
przez noc całą, i Kofzmar przefzkadzał mi zam- 
knąć oko; ieftem w firafzney febletie, fkoro będę, 


lepicy, polecę w rece Kochaney kuzynki. 
> B 


18 


PobDKOMORZY, 
Rozumie ktoz Waépariliwa, co ten biletzns. 
czy ? 


1 


PODKOMORZYNA, 
Kuzynka z Franeuzkiego myśli (we tłómaczy. 


Popromorzy. 
` Głowa źle mi robiła? co za wyraz nowy! 
PODKOMORZYNA. 
Znaczy la tete m « fait mal, Francużkiemi 
flowy. 
PopKoMORZy.  . 
Dziwić fig nie należy, iezli Starościna, 
Nie rozumie po polfku, nie jey to iefł wińa; 
Ale tych raczey co iey dali wychowanie, 
Co wytworności dzikie powziąwfzy mnie. 
manie, 
Gardząc włalnym ięzykiem i rodem i kraietn, 
Chowaią dzieci Polfkic, Francuzkim zwy» 
czaiem, 
I taką na nie baczność od kolebki łożą , 
Że mamki i piaftunki z zagranicy zwołą: i 
Ktoż ich do dalfzey nauk doprowadza mety? 
Madam, co gdzieś we Fraucyi robiła kornety, 
Albo włuczęga Francuz ; i coz ztąd wynika? 
Młodzieniec zapomiawłzy włafnego ięzyka , . 
Obcym nawet żle mowi, i gdy wiek ubieży, 
Uczyć fig mufi co do Folaka należy; 


to dotąd wikazy wane nie obce wzoty, 


Wie dobrze ktoielt Vefris, (*) nie wie kto 


Batory, 
 Powfzechnieyfza ieft we płci niewieściey ta 
y wada, 

Wychowanie ich z zalet, pozornych fig (kłada, 
Więcey powabow, niźli obyezaiow liczą, 
Schowans żeby były pożycia flodycza, 
Nadgroda cnyéh poflępkow, i fkromności 

wzorem , 

Nie, przekładaią obcych h Gnicfznościi iśc torem; 
Waly w nie wiele nek. ich nauczycielki, 
Piocz powinności żony i obywatelki; 

Tak w wizyfikiin trzymaiąc fig obcego zwy- 

czaiu 3 


Wiidziemy cudzoziemki w włalnym nafzym 
kraiu; 


PODKOMORZYNA, 
Wyznayże przyjacielu, żeś nazbyt furowy, 
Źnayduią fig i w nafzym kraiu białogłowy; 
Co umieią fzanowac św ęte ftadła związki, 
ae paula dobrych matek i Zon obowiązki. 


PODKOMORZY. 
Wiem, ż żefatakie, femas V WaćPani dowodem, 
Wiem, że tą znakomite i cnotą i rodem, 


(*) Sławny we Francji tancerz, 


Bs 
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Co żyją fkromnie, kray, fwoy nad wfżyfłks 
į kochaią, > 

Obywatelfkie cnoty w fynow fwych wpaiaią, 

Widzieliśmy, iak idąc Rzymianek przykłady, 

Dzieliży z nami chętnie publiczne nakłady, 

Iz fkroń pozdeymowawfZzy przepyfzne ozdoby, 

Oddaly ie Oyczyznie: takiemi fpofoby, 

Niewiafła w wolnym kraiu, chwały doflępuie; 

Takich ia obyczai ie icnoty fzanuię, 

Lecz ganić nieprzefianę nierozfadne matki, 

Go lożąc na fwę corki majątku, ofłatki, 

Daia im wychowanie, wykwintne i modne; 

Lecz z życiem, co wieść maig, bynay mniey 
niegodne, 

Coż daley ? miaflo czuwać nad rządem do. 
mowym, 

Głowę nabita maiąc, dymem romanfowym ; 

Dzike jakieś poięcie nabywizy o fzczęściu, 

Nieznayduig go w cifzy i fodkim zamęściu; 

Idą zatym rozwódy, fkargi, narzekanie, 

AW fzyfikego przyczyną, zdrożne wycho 
wanie: 


STAROSTA. 


Ważnych wee WadPana cierpliwie ffuchałem, 
zaam, że w. duchu ferdecznie fig 
śimtałem 7 


co fprzyiafe 
mia ty 
Dzi żywo nowomodne ganifz wy chow, anie ? 
Wfzakże ta Edukacya, te nowe przy 
Rownie iak Seym gotowy, iak wafze zafa 
Wyście powymyślali, dziś znow niekonienci;. 
Wiefz Wa éPan co to było zanafzey-pamięci! 
Młodzieniec wiedział, że go głośna czeka 
> flawa, 

Gdy umiał po łacinie i Volumen prawa, 
Szedł potym do wfzyfikiego, i ludzie bywali, 
Którzy nic fie nieuczac, o wfzyfikim gadali, 
Dziś fpytay ehłopea w fzkolach 'profto, niee 

zawile, 
Rozumie Horacego, pozwu ani tyle, 
Głowę maiąc E rzeczami nabifa, - 
Wic ae co ananas, a nie wie co Żyto, 
osy 
To nie dobrze: powinien znać iedno i drugę, 
Niech fig nayprzod fpofobi na kraiu ufiugę, 
Niech wie daley iak inne narody fig rządzą, . 
| Nasladuie ich cnoty, firzeże fie w CZYM 
bladza, 
Przez takowa wiadomość czlek światła nabiera, 
Ta kraiowych przefądow zafłonę rozdziera, 
A ieżli w dalfzym wieku , zwiedzi obce kiaie, 
„Niech przeymuie ich cnoty, me śmięfzuę 
zwyczaie, 
B3 


Niech zuwag fwych dla kraiu, pozytki gotuie, 
Niechay zdobi [woy umyf, lecz ferca niepfuie, 


STAROSTA. 
Mowiłeś WaćPan niby na obydwie firony, 
| Lecz widzę za nowością zawlześ uprzedony, 


Popxomorzy. 
A ia mowię, żeś WaćPan przyiacieletn mody. 
STAROSTA, 
Jakże to dobrodziciu! 
, PoDKOMORZY. 
| Mam tego dowody. 


STAROSTA, 


Jakież profzę. 


PODKOMORZY. 

Cięfzko co znaleść na obronę, 
Oto włafnym wyborem poymuiąc za żonę, © 
Damg zacną, lecz która, modnym wycho» 

waniem, 
Niezgadza fię zhumorem WadPana ni zdaniem. 
STAROSTĄ. = 

Mialem w tym tę przyczynę, 


Ers | 83 


Popxomorzy, 


Mufiała być ważna, 


ŚTAROSTĄ, 
Pewnieże: dość powiedzieć, że była pofażna, 
Mofpanie, gdzie fig fumma z dobrami zie. 
dnoczy, 
Tam na refztę beśpiecznie można zamknąć 
oczy, 
Zważ WaéPan, iak niemialo ulgnąć me fere 
dufzko, 
Nayprzod trzykroć gotowych znaleść pod 
podufzką , 
Dobra nad fama Wifą, klucz na Ukrainie, 
Zafławę w Sondomirfkim idworek w Lublinie, 
I tak filnym powabom ktoż z nas oparłby fig, 
Prawda ma {we śmiefzności, ma {we widzi- 
mi figs 
Lubi cząfem chorować, ico mi to fzkodzi, 
Ze w myślach zatopiona, po miefiącu chodzi, 
Ze lubi lafy, zdroie, fiowiki, murawy, 
Niech fobielubi; ja znow mam moie zabawy, 
Bo gdy ona w uftroniu, rozwodzi fwe żale, 
Ja fobie gram w warcaby, albo tytuń palę, 
A tak kazde kontente. 


PODKOMORZY, (ma boku, ) 


Łatwo temu wierzę, 
Kto tak flalym umyfem wfzyfikie rzeczy bierze, 
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Temu dworek w Lublinie i nad Wifłą włości , 
Latwo Rodzą niefmaki fpory i przykrości, 
SC E NA IV, 
Ciz fami, i TERESA, 


€ Terefa pocatowawfzy Ora w rehe, kłania fig 
_ Podtomorzemu i Podkomorzynie. ) 


STAROST Ae 
Jak fig miewafz Terefiu? dobrze ei fig {palo ? 
"TERESA. 


Nie zbyt dobrze, bo Imość cierpiała noc całą. 


PODROMORZYNA, 

A mialazes wygodę? 

TERESA. 

"W tym tak zacnym domu, 
Na wygodzie, flaraniu, niezbywa nikomu, 
Znam go od dawna pod ich fchowanadozorem, 
Wale życiei cnoty były dla mnie wzorem, 
Czulych ich fłarań tkliwe zachowam wipo- 

mnienie. 
PovzomoRzyNa, (do Stłarofży,) 


Coto ga mile, wdzięczne i fcromue flying 
rzenie! 


magie 


Stodycz, dobre fkłogności natura w nią wlała, 
W oczach nafzych w urodę i cnoty wzr rafjała > 
Kocham ią iak mą córkę. 


STAROSTA. 


4% 


Dobra z nicy dziewczyna, 
Lecz prawdę mowiąc zawfze wolalbym sieć: 
fyna, 
Ta wziąwizy polag, Bog wie dofianie Ge 
konv, 
Z fyna przecie i pomoc i wygoda w domu, 
Bo czy to w Trybunale fprawę pofozfo- 
wać, 
Czy Ekonoma z intrat ściśle obrechować, 
Czy pene do Gdańfka, zawlze dobrze użyć 
Ba. 
Właśnie mi fię Hiflorya dobra pry pone 
Raz moy oyning: 


PonKOMORZYNA. 


Starofto! powielz przy obiedzie ; 
Poydziem do chorey : może tym czalem nad 
jedzie, 
Syn moy, i koniec długiey przyniefie tęfknocie, 
Teretiu models tutay zofłać przy. robocię, 


( wychodzg. ) 


e FEp 
SCENA V. 
TERESA fana. 


Dziś go tedy uyzremy, dzifiay mafię weueid, | 

Nie wiem, czyli fig ciefzyć, czyli mam fig 
fmucić, 

Z fkłonnością moią walczą Rodzicow raze 
kazy; 

Ah! dla tkliwego ferca, iak okrutne razy, 

Schowana z nim w tym domu, w latach mych 
dziecinnych , 

Miłość fi przy zabawach, zaięłą niewim 
nych, 

Minely te zabawy, zofialo wrażenie, 

Przymufza¢ fig ufławnie, co za udręczenie! 

Wizyfiko mię zdradza, niech kto imię iego 
wfpomni, i 

Zapłonienie na twarzy, poflrzega przytomni, 

Lecz czegoż fig nam płonió? publiczny fza- 
cunek, 

Upoważnia moy wybor, i flodei frafunck, 

Dzifiay go więc zobączę, 


SCENA VI 
TERESA SZARMANTCKI. 


SZARMANTCKI, (wpada niepofirzegaiąc Terefy) 
Lataé godzin kilka, 

I iednego nieru'zyć zająca ni wilka, 

To olłatnie niefzczęście, 


pofirzegaige Terefe, |. 
Niech pani daruie! 
Ze fię przed nią w zbryzganym fraku prezen- 
tuig, 
Wraz ztąd lecę, i włożę . ciemny wigoniowy, 
Oczy iey iuz mi fłodzą, niepomyślne łowy, - 
Ale biedny kafztanek! 


"TERESA. 


I cóż mu fig flalo? 
SZARMANTCKI. 
Niefzczęscie: w zdłuż i w poprzek zbiegłeną 
knieię całą, 
Lecę przez pole, i iuż wypadam na drogę, - 
Raptem utkwił w zagonie, i wywichnął nogę, 


TERESA, 
Załość WaąćPanarownie ieftfłufzną iak fzczerą, 


SZARMANTCKI.. 


Od pierwizego go w Anglii kupiłem pikieta,” 


Byl to pierwlzy koń w świecie, co nie mya 
przykładów, 

Wygral ieden po drugim dwad sieścia zakładow, 

Ach gdybym tu ruź ferca nieuwięził mego, 

Wrazbym leciał do Anglii fzukać podobnego. 


TERESA. 


W tak chwalebnym zamyśle, nie mogę zga: 
dywać, 
Ktoby tutay WaćPana śmiał dziś zatrzymywać, 


SZARMANTCKI. 
Zezwolić ną to byłabyś WaćPnna fkłonna? 
widząc, że Terefa patrzy nan z podeiwieniem. ) 
WacPanna dobrodzieyka lubifzieździć konno 2 
TERESA. 
Jefzezem nie probowala, 
SZARMANTERY, ` 
W Anglii wfzyfłkie panny, 
Czy to na polowanie, ezy na [pacer ranny, - 
Inaczey iak na koniu niewyiada prawie, 
Ja fam teraz na wiofnę bawiąc fig w Warfza- 
wie, 
Kalztelance iednego z koni moich dsłem, 
Jak ma fiadać, iak iezdzić, fam pokazy waj 
łem, 


$ razu ledwie wyiechad śmiała na ulice, 

Teraz. od tak wvfokie, fadzi kobylice. 

Wieżdza na wizylikie progi i na wlzyfikie 
ganki. 


TERESA. 3 
Tak śmiałey powinfzować można 'wychó- 
wanki. 
SZARMANTCKI. 


Gdyby pani ofiarą niewzgardziła fupi, 
"Cała ma flaynia naiey byłaby uślugi,, 
€hciey: tylko rozkszywać i dawać mi pzawa. 


Ter ESA. 


WdzięcznaWaćPanu ieft m, lecz taka zabawa, 
Chociaż mie iet naganpą, iednak mię nie 
fudzi, 
SZARMANTCKI. 


Co ża rozkalz ach! bylbym nayfzezęśiiwizy 
z ludzi, 
Gdybym fig mógł znaydować przy niey bez 
; ullanku, ; 
Gdybym obok niey iadac iafnego poranku, 
Gdzie gwar ptafząt t przyjemny, gdzie źrzódeł - 
mruczenie, 
wize moie malować ploinias 
nie 3 , 


5 „EA zal: . ENN, Aan au 
I izy mole niiefzaiąc z rofą niebios wonna. 


"TERESA. 


WatPan widzę koniecznie chcefż fie kochać 
konno; 

“Inna ofiarę iego przyjąć będzie Ea 

Ja odchodzę. 


( Odfuwa hrofienka; i chce odchodzić, Szarmantckć 
ią zatrzymuić ) 


'SZARMANTCKI. 
% i 


Życzeniom bądź moim powolną, 
Cheiey mię fłuchać; na flne przyfięgam iey 
_ wdzięki, 
Ze ieźli mi niezechcefz ubliżyć twey ręki, 
Będzie moim flaraniens, byś przez te zamęście, 
Zwalazła czegoś warta, zhalazta twe fzczęście, 
(W każdym fazie uprzedzać, będę twe ży: 
czenie, 
I prawom będzie dla mniekazde twe fkinienie, 
Ne będzie ci zbywało na żadney zabawie, 
Zimę i lato fiedzieć będziemy w Werlzawie, 
Będziefz zawfze opływać, we ką doś 
fłatki, 
Dom modnie nieblowany, wieczerze, obiadki; 
Będzie!z przyjmować gości ionych odwiedzać; 
Karpantie ź Szodoarem będą fig wyprzedzać, 


Któty pierwfży z Paryża fowo% iy fpro- 
wadzi, 
Brać będziefz, co iey tylko chęć i gull da. 
í radzi, 
Narefzcie: żebyś nawet w meblach byla wzo» 
` rem, - 
Sklep Hampla i Reyślera będzie ci otworem, 
Jeżli ten dowod moiey tuiłości ieft faby; ` 


TERESA, 


Pizyznaię, że ma w fobie fadzace powaby, 
Lecz ja {pokoyne życie nad piZepych prze: 
kładam, 
I w modach i w Warbawie fzczęścia nieza- 
kładam, 


Klaniam WaćPanu, ( odchodzi ) 


SCENA Vit. 
‘SZARMANTCEI fam 


x ‘Zimne niby pożegnanie; 

Ale iak mię to gniewa takie udawanie, 

Bo to niby odmawia i niby fig chwieje, | 

A wewnątrz wiem, że dla mmie ź miiladi 
fzaleie, 


Nie takie panny człowiek wyprowadzal Ź 
glowy. 

Ach! żeby tylko mógł być kafztanek moy 
zdrowy ,. 

Refzta poniyślnie idzie, Terefa mię kocha, 

Qyciec mig życzy, całkiem za mag ieft md- 
cocha, ; 

Farg imtionikow, dobrze ieft zacapić, 

Przynayinniey dlugi człeka nie będą mz tfapić, 

(fychać hałas za Teatrin; szarna ntcki ogląda fie) 

‘Gala widzę czereda wali fig z hałafóm, 

Ja uciekam, i frak moy odmienię tym czafem, 


SCENA VIEL 
PODKOMORZT, PODKOMORZINA. 
STAROSTA, LOKAY, po tym. 

PonkoMmORŻY. 


Wo chwala Rogu przecież nafza Starościna ; 


Nie ma gorączki, lepiey anieé fig inż zaczyna; 
SrAROSTA. (cicho do Podkomorzego. ) 


Są to chimery, na dzień w łufiku leżyć rada, 


Kiedy chce tylko, to ią ta fłabość napada. 


Se 


Jakun, (wpada 2 radością.) 
Panicz nafz ftarfzy iedzie, i barwę i człeka, 
Wfzyfcyśiny rozeznali, choć iefzcze zdaleka, 
PODKOMORZY. 
Wfzakżem mówił WaéPani, że na obiad flanie, 


Popxomorzyna, ( 2 radością. ) 
O Boże! iakże tkliwe będzie powitanie, 
Czy on tylko zapewne! ah dla matki tkliwy! 
Co za radość, ah! iakiz to moment fzczęśliwy, 


(Bieży do okna i SE Y.) 
Ah on, ale daleko. 


Popxomorzy , (idzie takže do okna, Terefa 
zdaleka za nim patrzy. ) 

å Już mofłek na rzyce, 
Minoł, ah iak fig spielzy , iuż wieżdża w ulicę, 
PODKOMCRZYNA. 

* Z radości wftał z powozu, i chufiką znak daie, 


TERESA, (2 pomiefzaniem na boku.) 
Radość i pomiefzanie w fercu mym powftaie, 


STAROSTA. 

Właśnie fobie wfpominam, kiedym z dyze= 
ktorem, 

Wracał ze fzkoł do domu nad famym wie= 
czorem, 


Cc 
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Byłem iedynak, i mnie fode kochali, 
Ale nigdy podobnych fcen nie wyrabieli, 


PODKOMORZYNA, (2 radością.) 


Już wiezdia w bramę, bieżmy naprzeciwko 
niemu, 


STAROSTA, (chwytaigeig za rękę i zatrzymuiąc.) 


Rodzice naprzeciwko fynowi fwoiemu ! 
To weale nieprzyfioi. 


SCENA IX. 


Cz fami; Walery wpada z vadofcią; Matka 


bieży przeciw niemu, i padaiącego na kolana 
chwyta za fzyię: 
PODKOMORZYNA. 
Ah! moy ty kochany, 
Wracafz na łono matki tak dawno czekany, 
Jakże ieftem fzczęśliwa, że ciebie oglądam, 
Nie, iuż na świecie więcey.... niczego nie żądam, 
Ty nie wielz co dla fyna ferce matki czuie! 
, WALERY, (catuige ręce matki z rozrzewnieniem,) 
Czuię matko, ah! radość głos mi odeymuie, 


(Wydziera fie od matki i idzie do oyca.) 
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Popxomorzy, ( sti/kaige go.) 


Synu mdy, miło ciebie nazwać tym imieniem, 

Uczciłeś ie przykładnym urzędu fprawieniem , 

Patrząc na cię, naywiękfzy mam powod we- 
fela, 

Ze w fyou moim widzę inż obywatela, - 

Że los wam dla oyczyzny dal w ten czas 
pracować, 

Gdzieście śmiałym działaniem MOS ią ra- 

tować; 

Mnie flaremu iuz głowę opędził wiek a 

Zyłem w ucifku, ani byłem tak fzczęśliwy , 

Obydna przemoc, podłość , chciwość, duch 
nie śmiały, 

Narod niegdyś tak fławny w ucifku trzymały; 

Dziś koniec klęfkom, legnę fpokoyny iuż w 

grobie, 
Gdy zofławię oyczyznę i was w Jepfzey dobie, 


WALERY. 


Oycze! bodayby Bog cię naydłużey zachował, 

Jeźlim fie niensgannie w urzędzie fprawował, 

 Winienem to przefirogom, które mi dawałeś, 

Prawidłom co z dziecińfiwa w ferce ini wpa» 
jales, 

Zebym kochal oyczyznę, i tczymał fig cnoty, 


ce 
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; _ STAROSTA. 

No czy iuż fig fkończyły te wfzyfikie piefzczoty! 
(Walery idzie ku niemu i kłania fig.) 
Kłaniam WaćPanu, no coz uftaly. iuż przecie, 
Mądre prace WaćPanow, tak fławne po świecie? 

(2 wrąganiem. ) ` 
Oy teraz to dopiero będziemy fzczęśliwi? 
Teraz! 
WALERY, . 
Bylebyśmy byli zgodni i cierpliwi, 
Uyrzemy dobre fkutki nowego porządku, 
STAROSTA, 
Jam wfzyfiko iuż przewidział z famego po- 
czątku, 
(pod czas, gdy Starofła rozmawiał z Podkomo- 
rzym, Walery wita fig z Starościanką. ) 
Ciekawe między nami będzie tu fpotkanie, 
Gotuię. Jegomosci nie iedno pytanie, 
PODKOMORZY. 


Potym Starofło, dziś mu fpoczynku po drodze, 
Potrzeb?. 
PODKOMORZYNA, (do Walerego.) 
Dzifiay wfzyfikie tęfknoty me Rodzą, 


N 


SSS 


Z radościąś dom zobaczył? 


WALERY, 

Ah! możnaże kómu; * 
Bez czułego wzrufzenia zbliżyć fig do domu, 
. Uyérzyé te lube fzczyty, gdzie fig człek uros 

ził, 
"Te lipy, pod któremi w dzieciń wie fię chło, 

dził, 
 Myślić, że fie zbliżają chwile pożądane, 
W których ucifka oyca i matkę kochanę, 
Ktoż fig w ten czas niewzrulzy, ktoż fig nie: 
4 i rofkwili! _ 


PopkOMORZYNA. 


Bodaybyśmy fig wigcey, nigdy. niedzielili. 


WALERY. 
A z braci mych żadnego w domu nie zaftałem! 


PODKOMORZY. 


Mlodfzego za towarzyz do znaku oddałem, 

Uczy fię Służby; właśnie ściągnęła brygada, 

A śrzedni zaś. w Cywilney Kommiflyi zafiada, 

_Tęfkno mi bez nich, ale w tym chlubę znay- 
duig, ' 

Le każdy fyn moy fuzy, żaden nie próżnuie, 


Cz 
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STAROSTA. 


A ia właśnie podobne ułożenie ganię, 
Ktoż fig przy gofpodarftwie, przy domu zo- 


flanie ? 


Popxomorzyna, ( patrząc na zegarek.) 


Juz fig też obiadowa przybliża godzina, 
Może, że też iuz wiłała z łóżka Starościna. 


STAROSTA. 


U fłołu będziem fobie gadać należy cie, 
l kielich za pomyślne fpełniemy przy bylo. 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


len „o 23g 


SN PRA za Bi 
AKT DRUGL 


PUL AUNUNYAGWAWAGOG A NU 


SCENA L 
TERESA fama 


"TERESA. 


Pod nakoniec, godzin iuż kilka upływa, 

„Jak w radości, boiaźui, nie pewna, trofkliwa, 

Gdy każdy z nim rozmawia i wita ochoczy ; 

Ja ledwie nań nie pewne śmiem podnofić oczy; 

Pytaniami ciekawych ufławnie dręczony, 

Nie dał i iedney chwili fwoiey ulubioney, 

Te ferse trofkow pełne, i w titawoym drże 
niu, 

Wśrzod 'tylu przefzkod; po tak dlugim niewi- 

: dzeniu, 

Co go uftawnie dręczy, co cierpi, co cznie, 

Na łono przyjaciela wylać potrzebuie; 

Dochowsłam ci wfzyfikich uczuć moich 
świę: je! 


ATA 


== 
SCENA IL. 
TERESA, WALERY. 


Watery,.(2.uezuciem całuiąc ręce Terefy. ) 
O! Boże co za radość, jak flodkie przejęcie! 
"TERESĄ. 


- Jefłeś z nami; tway widok trofki mę ofadza, 
I długiey niebytności, tęfkńotę nudgradza, 
He: MOŻE JE RDW: 


WALERY, ; 


Ta nie przytomność, co nas tak długo dzieliła, 
Terefo ferca twego dla mnie nie zmieniła ? 
- TERESA. 
Moglies wątpić? uczucia w dziecińfiwie po- 
7 / wzięte, © » 
Dochowalam ci mimo przelzkody zawzięte, 
Ty wśrzod zabaw, *wśrzod świata wielkiego 
rzucony, 

. Samą praca, widokow mnoftwem roftargniony, 
Łatwiey ponofić mogłes fmutek oddalenia, 
Mnie każde: mieyfce twoie, wznawiało wipo- ` 

; mnienias 
Przywodzić czafy 2 tobą firawione fak mile, 
Myśleć o tobie, tobie poświęcać me chwile, 


See 4i 


To fzczęściem, zatrudnieniem, to było co- 
dziennym. 
WALERY: 


Jśrzod tylu roztargnienia, nie fłałem fig 
zmiennym, 
Czas wizyftek poświęcałem pierwfzey powin- 
ności, 
Odpoczynek wfpomnieniom, i czułey miłości, 
Ani rozumiey , żem ieft tak plochy, tak Maby, 
Zeby. fig przez łudzące dał uwieść powaby, 
"Te piękności, tak bardzo podobać fie chciwe, 
Widziałem bardziey próżne, a niżeli tkliwe, 
Wolą być przez czcicielow roie otaczane, 
Niż fzczyrze kochać, 1 być na wzaiem kochane, 
Wierz mi: im bardziey chlubne wdzięki i 
ozdobą, : 
Nie iedną z nich równałem w fercu moim z 
tobą, 
Tymes fig fzacownieyfzą w oczach mych fa- 
wała, 


"TERESA, 
źlim fig godną twego fzacunku zdawała, 
źli nie wizyfiko we mnie podległe naganie, 
Taką mig uczyniło, matki twey flaranie, 
Wdzięczność dla niey, mą tkliwość dla ciebie 
rie pomnaza. 
Serce tobie oddane, niczym fig nie zraża, 
: Ce 


“3 
J 


€ 
ę 
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Ty mię kochafz, to dofyć; w układach (wych 
dziwni, 

Oyciec móy i macocha, dotąd nam przeciwni, 

Czleka pullego, trzpiota, cheą mi dać za mężs, 

Ah! względy pofafzeńfiwa wílięt we mnie 


zwycięża, 


_ (z rozrzewnieniem.) 
Z tobą żyć tylko pragnę, ciebie kochać fłale, 


WALERY, 


Dufzę mi przenikają Terefo twe żale, 

Lieyfzemi być powieny, bo wipolnie oier- 
piemmy, 

Może, źe tyle przefzkod (talością zmożemy, 

Oyciec twóy, ço bogaćtwa, nad wfzyfiko 
przenofi, 

Sądzi, że zbiorow iego, żądza mię unofi, 

Jak fię s iak krzywdzi, me (zczere pło- 
ana 

Od wlzylikich iego bogectw, uczynię zrze- 
czenie , 

Niech ie zatrzyma, ale niech mię odda ciebie, 

Część moia fzczupła, przecież wyfłarczy poe 
trzeDie 3 

Z tobą milfze mi będzie nad pofagi hoyne, 

Slodkie pożycie, fzczęście, godziny fpokoyne, 
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To me ferce nad wfzyfikie doftatki przenofi. 
Teresa, (pofrzegaige lokaia Stavościny. ) 
Otoż człek mey macochy. 
Loxay. 
Jeymość panny profi 
"TERESA. | 


Powiedź, że zaraz przyjdę, mafz tedy do- 
wody, 

Momentu być nie możem z fobą bez przefzkody, 

Ani ofłodzić trofkow , ni pociefzyć żale, 

Bądź mi zdrow móy kochany; lecz nim fig 
oddzlęż 

(dobywa z kiefzeni pas fzyty.) 

Przyim tę pracę rąk. moich, ten dar nader 
fkromny , 

Na dowod żeś był zawfze myślom mym przy- 
tomny; 

Strzeżona ufławicznie z pracg fig mq kryłam, 

Ukradkiem w nocy pas ten dla ciebie ulzylam, 

Niechay cię dar ten o mey wierności zapewnia. 


WALERY. 


'Terefo! dobroć twoia do lez mię rozrzewnia, 


"TERESA. 


Fądź zdrow, odchodzić mofzę, 


Ses 


SCENA IL 


WALERT fam, *trzymoiąc pas. 


Watery. 


Drogi upominku! 
Tyś uymowała godzin od twego fpoczynku, 
Zeby dla mnie pracować, zakazy furowe, 
Chcą mi wydzięrać życia moiego połowę, 
Lecz nie wydrą pociechy w fercu mym firo- 

(05 fkanym, 

I fodkiego uczucia, że ieftem kochanym, 
Ale ktoż znów nadchodzi, ofobność mą kłucić. 


SCENA IV. 
W ALERT i SZARMANTCKE 


SZARMANTCKI, (ufryzowany 2 wielkim hal- 
Jztukiem 1 w fraku elegancki im, rzuca fi gna Wa- 
lerego, i całuie go.) 

Pozwol fię przyiacielu na łono twe rzucić, 

Ucałować, przypomnieć tey przyjaźni świętey, 

W młodych leciech w konwikcie, tak czule _ 
powziętey, 

Wiek minoł, iakieśmy fie z fobą rozdzielili, 

Panowie tu: na nowo Polfkę przerobili, 


zzz > 


Ledwiem ig poznał, kiedym wrócił z zagra 
nicy, 

Lecz iak to, lato całe firawiłem w ftolicy, - 

Nigdzie niefpotkać! 


WALERY, 


Moeno tego żałowałem, 
Moie zabawy, domy które uczęfzczałem, 
Może, że nie te były, kędyś WaćPan bywał. 


SZARMANTCKI, 


W ten czas u Kolfono.., naywięceym prze- 
bywał, 

W ulicy Uiazdowfkiey: wpośrzod ROTY taki, 

Jakżeś też nie wyiechał i razu na raki? 


WALERY, 


Prawdziwie: że fig tego niefkończenie whtydze, 
Lecz flodze trate, kiedy dziś WaćPana widzę; 
Jak długo odwiedzałeś WaćPan cudze kraie? 


SZARMANTCKI, 


Rok tylko,’ alem przeioł wizyftkie ich zwy» 
i czaie, . 
Prawdziwie: inż nie mogłem: w oyczyznie 
i ufiedzieć, 
Nayprzod: oyciec mi kazał w fprawach fię 
śwych biedzić, 
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Jeździć po Trybunałach, to śliczne zabawy, 
Wolalem przegrać dobra, niż pilnować fprawy, 
W rok zdało mu fię oddać mię do gabinetu, 
Porzueilem: nie umiem dochować fekretu; 
Daley probuiąc moiey w żołnierce ochoty, 
Na był dla mnie chorągiew w reymencie pie. 
choty , 
I to mi fig {przykrzylo; przecież Opatrzności, 
Zdało fig oyca mego przenieść do wieczności, 
Zobaczywfzy fig panem znacznego majątku, 
Z radości nie wiedziałem, co robić z początku, 
( poprawuiąc halfztuka i deffynuigc fie) 
To prawda, że Bog człeka fiwórzył dofyć 
i ładnie, 
Zeby iednak wykfztałcił figurkę dokładnie, 
Chciałem Paryż odwiedzić, dobra więc dziex 
7 żawą 
. Buściwfzy, cozflalem fig z kochaną Warfzawą. 


WALERY. 
Tos fig WaćPan pod ow czas w Paryżu znaye 
‘ dowal, 
Gdy rewolucyż, gdy fie ow zapał zaymowal? 
y 9b P 5 


SZARMANTCKI. 


To mię też zamiefzanie z Francyi wypędziło, 
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WALERY. 


Właśnie w ten czas w tym kraiu zofłać fie go- 
dziło; 

Potrzyé na naród dzielny długo ucifkeny, 

Który poznawał fiebie, i rwał fwe kaydany, 

Jak na gruzach tyranii wyniof rząd fwobodny, 

Był to widok człowieka rozfgdnego godny, 

Pewnieś fie WaćPan flaral widzieć i być 
wizędy, 

Zważałeś ich ullawy, a nawet i błędy. 


SZARMANTCEE 


Wyznam WaćPanu: nie wiem co fię z niemi 
falo, 

Bo mię wfzyfikie ich czyny cbchodziły mało, 

Dziekuig za tę fawną i wolność i trudy, 

Nie uwierzyfz w Paryżu iakie teraz nudy, 

Nic na świecie tak wielkiey nienadgrodzi 
fzkody, 

Panienek ani uyrzyć, teatra, ogrody, 

Bulwary i foxale-fą prawie bez ludzi; 

Człowiek nie ma co robić, cały dzień fię 
nudzi, 

Raz pamiętam, wyfzedłem kupoweć guziki, 

Do ponfowego fraku, kupcy, czeladniki, 

Jak gdyby ich umyślnie obrano z rozlądku, 

Na warcie ftrzegli w mieście dobrego porządku, 
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Tak mię to rozgniewało, żem fig wraz za- 
À winol, Ý 
I czym predzey przez Kale do Anglii poplynok 


WALERY: 


Przyneymniey ten kray flawny, tak rozfądnie -4 
Si wolny, 

Zafłanowić uwagę WaćPana był zdolny, 
Rząd iego, rękodzieła, i uftaw tak wiele, 
Dłużey go zatrzymały. 


| SZARMANTCKI. 


} Trzy tylko niedziele, 
Bawilem w Anglii; frodze powietrze niezdrowe, 
Kupiłem dwie par (przączek i fzpadę flalowe, 
Byłem na Parlamencie, tak jak u nas krzyki, 
Lecz za to, co za fklepy, łańcufzki, guziki, 
Kurfa koni, to w świecie naylepfza ultawa, 
Ah! przyjacielu co to za fzczęście, zabawa, 
Tych fig cudzoziemcowi opuścić nie godzi, 
Co to za widowifko! człek w głowę zachodzi, 
Nie możefz poiąć, ieden za drugim iak leci, 
Na tkich koniach, ot tak prawie małe dzieci, 
Pamiętam dnia iednego, śmiech mię bierze 

pufy, 

Angielczyk ieden z małą peruczką i tlufty, 


Prze: 


Ss 140 
Przegrał niezmierny zakład w zaplczywyim 
: gniwie, 
Chciał koniowi w łeb firzelić: przypadam 
! - fzczęśliwie , 
Daig fto funtow: itak od smierci niebogę, 
Uwalniam biedną klaczke, gniadą białonogę ; 
' Potym frafzek kupiwfzy moc na darowizny, 
Powrócłem nareście do matki oyczyzny, 
Kiedym ia fig tak bawił pan flawg okryty, 
Chodził uftawnie kolo Rzeczypofpolity, 
W: poszod obywatelfkich trawil czas {woy 
trudow, 
Winfzuię bardzo uflaw, ne zazdrofzczę 
SSA nudow. ; 
WALERY. 
Ta przyjażń z ktorąś W ľan raczył mię uprze- 
swa dZIE: à 
Jeżeli mi pozwala prawdę mu powiedzic, 
` Powiem: że te bez zyfku żadnego ieżdzenie, 
Wymowić chyba może wiek, niedoswied- 
czenie, =: 
Odtąd innym winieneś zatrudnić fig celem, 
Pamiętać żeś Polakiem, żeś obywatelem , 
Zes naypierwfze twe winien oyczyznie ufugi, 
SZARMANTCKI. 


“Mam fig znow doflugiwaé? to fpofob zbyt 
długi, i 
D 
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Urzędy „` dofłoieńltwa ; flowem wizyftkie 
' żądze, 

Łatwe do doftąpienia, gdy człek ma pie- 

i niądze , 

Będą fie kłauiać, chociaż nie będę pracować, 


WALERY. 


1 


Będą fig klaniać, ale nie będą fzacować: 
Publicznego fzacunku ten tylko beśpieczny, 
Kto cnotliwie pracuiąc, ludziom pożytecny: 
Ale go nie otrzyma, kto tylko prużnuie, 


SZARMANTCKI. 


Chcefz bym był Pofem na Seym, co dziś 
naftepuie , 

Bardziey fię iefzcze znudził „iak tu WPsno- 
wie, 

A dobredzieit! wolę madewlzyftko zdrowie; 

Lata przelziego zdyście na Seflyach fiedzieli, 

Gdyście fig przez dzień cały męczyli , krzyczeli, 

Ja z pudremi z pomadą wlos fzczelawfzy wonng, 

Wfiadifzy w mą karyolke, alboliteż koano, 

Obiecialem Mokotow, Wolę, Krulikzrnie, 

Łazienki i Powązki , czafem Bażantarniez 

- Wieczorem przebrawłzy fig, przy powiewnym 

chłodzie, 

Łaiałem wraz z drugieni, Seym w Safkim 
Ogrodzie, : 
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Wypilem z przyiaciolmi pończu dużą czarę, 
Ziadlem brzoikin morelow za dukatow pate, 
Potym kolo dziefigtey, kończąc dzień przyie» 
may, 
Foxalowe zabawy, oktywał mrok ciemny. 
WALERY. 


Gdyby każdy tak żyć chciał, ezymby Polfka 
była ? 
SZARMANTCKI. 
Niewiem coby z nią było ; lecz by fię bawiła; 
Zaw(ze zdania WPana fą nazbyt furowe, 
Zebyś mi też uftąpił ftatku choć polowę: 
Ale fyfzałem , że pan myśli flan odmienić, 
Z.e fię okre kocha; ma fig w krotce żenić, 
Z piękną, polazng, grzeczną, fiowem zacną 
damią. 


WALERY, 
Ja właśnie o WPanu fyfzałem to fanio. 
SZARMANTCKI. 
Dalibog że nie, ale krewne uprzykrzone , 
Pokoiu mi nie daią, żebym poiął żonę, 
Co to za kłopot. co za bida nieuftanna, 
Tutay c agng rodzice, tu kocha fig panna, 
Prawie chcąc mię iuź gwałcić; no i coż mam 
„ robić! 
Juz z bidy na. małżonka trzeba fig fpofobić, 
D 2 
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"Tylu proźbom wzdychaniom daéfigulagodzic, 
Prawdziwie, że to bida pięknym fig urodzić, 
WALERY. 


Te fkargi oznaczaig (kromnego człowieka, 

Szczęśliwy kto na piękność {wa tylko narzeka» 

- Powinizować W Panu ferdecznie należy, 

| Nayfzczęśliwfzyś podobno ze wfzyfikiey mło- 
dzieży, 

Ze bez naymnieyfzych fłarań prawie przez 

; niecheenie. 
Umiefz wzbudzać w kobietach naytkliwfze 
płomienie, 
SZARMANTCKI. 

Śzczęście fig przywiązalo do moiey ofoby, 

Ale wyznać należy, mam moie {pofoby, 

T ktokolwiek iść zechce podlug mych prawideł, 

Zadna kobieta iego ,. nie uniknie fidel; 

Na dowod, że na prożno pochwał mych 

niel.czę, 

Wraz WPanu pokażę wizylikie me zdo- 
bycze, 

Lifty, portrety, włofy , obrączki, pierścionki , 

Te panienek, te wdowy, ie od cudzey żonki. 


WALERY. 

Daię wiarę, żeś WPan był bardzo fzczęśliwy, 

Profzę, niedowodź tego przez czyn nie- 
uczciwy, 
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"Tych co mu zawierzyły, nie zdradzay czułości. 
; SZARMANTCKI. 
Otoż znowu :pociefzne fą del.katności, 
_ Jeźli mafz za uczciwość ochraniać kobiety, 
Wierfz mi w ich oczach żadney nie znaydzielz 
zalety, 
Chciey fig tylko w mey fzkole cokolwiek. 
przećwiczyć, i 
Tyfigcami kochanek iak ia będziefz liczyć , 
Mulze ci me portrety pokazać koniecznie. 
WALERY. 
Na coż, może fig obeyść bez tego beśpieczne 
SZARMANTCKI. 


Hey Kozak! 
WALERY. 


Ale wcale nie ieftem ciekawy: , 


SZARMANTCKI. 


Ale co-ci to fzkodzi, choćby dla zabawy. 


WALERY, 


Wierfz mi gorfzyć fię będę z takiego uczyn- 
ku. 
SZARMANTCKI. 

Kozak ! í 


SCENA IV. 


\ 


Cit jamii KOZAK, 
SZARMANTCKI, 


Czy mafz portrety co to na kominku, 
Leżały, i te lily co porozrzucane, 
Na fole te pierścionki z włolow ? 
Kozak, 
Maju. Pare, 
SZARMANTCKI. 


Pokaż no* 
* Kozak fzuka w fzaruwarach , i wyciąga portre- 
ży, lifty, wtofy, pierścionki, 
To nie wizyftko, gdzie refzta hultaiu ? 
Gdzie ow mały portrecik? 
Kozak. 
Jey Bobu neznaju. 
Szuka w fzarawarach i za cholewami, nalazijzy 
za butem, oddaic. 
Potierał za cholewu. 
SZARMANTCKI. 
Zważay WPan profzę, 
Patrzyć na te zdobycze, co to za rozkofze, 


Walery /poziera wzrokiem pogardy pełnym, 


ACE u 
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WALERY. - 


Przynaymniey nie chciey WPan imion ich 
powiadać, 


SZARMANTCKI. 


Czemuż nie? tych fkryputow czasby iuż po- 
ftradać , 
krzyczy, 
Portret Szambelanowey, patrz iak wdziękow 
wiele, 
Kochałem ią ferdecznie, całe dwie niedz ele; 
‘ cj . 1.24 5 4 5 a ` 7 
Wyimuy duży pierscien wżłofow i przypatruie fige 
Już zapomniałem czyie te wlofow pierścienie, 
Ha ha, pulkownikowey, oy ta fig fzalenie, 
Kochała we mnie, ia iey nie lubiłem wcale, 
Co to były za fzlochy, narzekania, Żale; 
| pokazuie drugi portret. 

Ten portret w dezabilu i w nocnym negliżu, 
Francuzka na wyieznym dala mi w Paryżu, 
‘ ‘ Phas Ą . bagi 
bierze ieden po drugim i pokazuie prędko. 
To portret cześnikowey, włofy podezaf-anki, 
Obrączka chorążyny, pierścień kaztelanki, 
A. to wachlarz kuzynki, w tym zamknięciu 

z złotym , 
Lifty, chcefz czytać teraz alboli też potym 


URO 


WALERY. 


Schoway WPan i lifty i te upominki, 


SZARMANTCKI. ` 


Patrzay,te wfzyfikie piękne brunetki,blondynki, 
Płaczą dziś po mnie, ięczą , choruig i mdleią ; 
Każda że fig powrocę, cielzy fig nadzicig, 
Myli fig, będę frogim i nie przeblaganym. 
Walery, ieźli cheelz być od kobiet kochanym, 
Nie kochay nigdy, wfkazuy nadziei promyki, 
Oy niewież iefzcze, co to fg za dobrodziki, 
Człek co kobiecie fzczere czucia {we oddaie , 
Igrzyfkiem fig iey chimer i letkości fłaie, 
Zaraz go w liczbę {woich niewolnikow liczy, 
Pewna iuż ciebie, inney wraz fzuka zdobyczy, 
Porzuć więc fkoro uyrzylz cokolwiek nie flało. 

"I powiedz wizyftkim co fig między wami 
; dzialo, 


WALERY. z grozą. ' 


I WPan z tek haniebnym zdaniem fmiefz fig 
j ehlúbié! 
- Mafz za żart zdradzać czułośći kobietę zgubić! 
Wierzay mi, nic po takim człowieku nie 
wrożę, 
Ktory krzywdzi takiego; co fig mścić nie 
może, 
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Odawiać tę płeć faba, ieft niegodziwością > 

Jeft to połączyć -razem , wyftępek z podłością, 

Jeżli przez fkłonność , lub też przez świetne 

zalety, 

Potrafifz zyfkać ufność i ferce kobiety; 

' Jeźlici czucia (woie powierzy zbyt tkliwa, 

Niech ten fekret na zawżdy , w pierfiach twych 
fpoczywa, Gives 

Niech narzekaé na ciebie nie znaydzie przyczy» 

Umiey pokryéiey fabosé, a nawet i winy. 


SZARMANTCKI. 


Zbyt furową naukę chcefz mi WaćPan dawać, 

Ale naylepiey rzeczy po fkutkach paznawać, 4 

Kto z nas fzczęśliwfzy ? czyli ia z niegodzi- 
wością , 

Czy WaćPan z {wą dyfkrecyą , fwa delika- 
tnością ? 

Patrz, 


Pokazuie mu portret. 
WALERY z naywiek(zym zadziwieniem 
ywiękj zy 


Portret Staroscianki! ah przyfiegne śmiele, 
Nie mafz go z rąk iey, powiedz przez iakie 
fortele , 

Do zbioru uwiedzionych przez {2tuczne obroty, 
Przydales obraz wdziękow, czułości i cnoty, 
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' Powiedz, odday go zaraz, albo witym żelszie, . 
Znaydzież koniec twym zbrodnim i czułey 
: urazie, i 


Ufpokoy mig! wizak widziz moig zapalczy. 


wosé ! 
Ę SZARMANTCKI. 


Ale poco te gniewy , dla czego ta żywość, 
Gniewalz fig, że kochanka ciebie ofzukuic! 
Smiać fig nalezy. 


SCENA YI. 


Cis fami i STAROSCINA. 


STAROŚCINA, w dezabilu i miną omdlewaiącą. 


Jakiż ia halas znavdnie, 
patrząc na Walerego , który w pomiefzaniu. 
Coż to? WaćPan wyrzbialz tak okropne krzyki, 
Parles plus bas, wizakieto „nie wafze feymiiki, 
La tére me fait mal; wizyftkie nerwy mi 

wftrząfoąłeś , 
Z odmianą firoiu widzę itony przeioleś , 
Wolę wyisé bo totaka turninra ind wafza , 
Gotoweś fig i na mnie porwać do palalza. 


<a 
WALERY. 


WaćPani dobrodziki żądaniom dogodzę , 
Cheiey zoflzé, nie Jekay fig, ia z mieyfc tych 
odchodzę. 
( wychodzi) 


SCENA VIL 
SZARMANTCKI i STAROSCINA. 


STAROSCINA. 


Quel ton! po coż tak krzyczał fpofobem nie. 


znośnym , 
'SZARMANTCKI. 


Nie wiem zkąd mu fig wzięło być zemną 
zazdrośnym. 


STAROŚCINA. 
C'efl afez drole prawdziwie, to on kochać umie? 
SZARMANTCKI. 


A zkąd znowu, on tęgo wcele nie rozumie, 

Jego rzecz mowy pifać, prawo zacytować, 

Lecz tey tkliwey czułości, nie umie poy- 
: ` mowoć, 


bo eBoy 


"Tych rzutow fire do fiebie, tego rozrze. 
A wnienia. 
i STAROŚCINA., 
Tych łez fiodkich , tych nocy bezfennie trar 
wienia. 
SZARMANTCEY. 
Bezfennie? on noc całą chrapie iak zabity, 
STAROŚCINA. 
Ah! bo mu ferca ogień, nie pali ukryty, 
Ni okrutne fuwniry. (płacze, ) 
SZARMNTCKI. 
Te lzy, te rofpacze , 
Porzué profze, bo ia fig prawdziwie rozplaczę. 
STAROŚCINA. 
Come vous étes bone honéte iak malz dulze tkliwe, 
Ty ieden cielzyé 1sożefz ferca niefzczęśliwe. 
SZARMANTCKI. GW) 
Wfzyfikiego mi fig zwierzyć możefz poufale, 
Z dawna widzę, Ze fmutek, ciężkie iakieś żale; 
Struły życie WaćPani , uftawnieś ftrofkana. 
STAROSCINA. 


Twarz WaćPana otwarta, dyfkrecya tak 
' znana, 


Ufność we mnie wzbudzaią, wizyfko mu 
odkryię, 
Widzifz w iskich fulpirach i tęfknocie zyig, 
Une perte cruelle o Boże! w kwiecie mey 
mlodości, 
Kochałam fzambellana, cud dofkonałości, ' 
Quelle figure €5 quels talents, iak cudnie wal- 
cował. A 
Jakie fraki, halfztuki, ah! iak fig fryzował! 
ja co zawlze nad względy miłość mą prze- 
. " kładam, 
Mimo rodzicow , chciałam z nim uciec od 
madam, 
Złączyć fig z mym Idolem .... Kiedy parki 
frogie , 
Przeciely nożyczkami dni iego tak drogie, 
(płacze. ) 
SZARMANTCKI. 
O! żale o rofpacze! o dniu nader fmutny! 
STAROŚCINA. 
Niewiefz iefzcze przez iaki przypadek okrutny; 
wyimuie z kiefzeni pulares attafowy , i z niego 
papier. 
Oto więrfzopis ieden , znany z {wey czułości, 


Podał go rymy (wemi, do nieśmiertelności, 
Ja nie mam fily fama, mowić otey zgubie. 


SZARMANTCKI, 
Przeczytam, bo. ia bardzo fmuthe wierfze 
lubię, 
Szarmantcki czyta: 
ELEGIA NA ŚMIERĆ SZAMBELANA” 


Płaczcie male amorki, płaczcie Alciony , 
` Szambelan iuż ‘nie Zyie, fzambelan zgubiony , 
* Az mim zginęły wdzięki, młodość i rozkofze, 
Ucifzeie fig zefiry ... Zgon iego ia głolzę , 
STAROŚCINA. 
Jak to czvlepifano „.. © gorzkie wfpomnienie!. 
SZARMANTCKI czyta dałey, 


Febus dnia tego moglifie rzucniąc promienie , 


Oyciec wieczney świavłości czynów najzych 
Swtuadck , 


Zaptakany przeglądał niefzczęfny przypadek- 


STAROŚCINA. 
Ah czemuś go nie przeftrzegł , miefzkający 
w Niebie ! - 


© ty nie litościwy! o okrutny Febie ! 
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SZARMANTCKI czyta dali, 


Gdy fzambelan do butow frebrne DOE 
kolce, 

I przed ganek zaiechać kazał karyolce, 

Wjkoczył na powox świetny, i w prędce po- 
dane, — 

Chwycit iak od niechcenia leyce kania thane , 


Thicz Angieljki , giętki, dlugi, trzafkaiacy, - 


Tak podobny do Bogow w powozie floiacy , 
Przelatywał ulice wśrzod przepy/snych gma- 
a chow., ; 


_ Siegaige prawie glową latarni i dachow , 


Leciał : byftre bieguny nie scignione okiem , 
Okrywaly go gęftym kurzawy obtokiem ; 
Zbiegały fie do okna panny i mężatki ,. 
Wi „dzieć ten cel fwych życzeń, widzieć ten 
cud rzadki, 

zczęśliwa , ktorą /poftrzegł i uchylił a. 
„Już byl biegu fwoiego dopełniat: połowy , 
Kiedy o ofiry kamień koto rozpedzone, 


Uderza, pęka, powoz [chylony na fironę, 
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Wyrzuca (zambelana : pada i umiera; 
Na próźno zbroczonego fiangryt z krwie 
obciera , 
już nie żył; taka byla frogich Bogow woła; 

Amorki dujzę iego w Elizeyfkie pola, 
Proenioft[zy , pofławiły między Adonifem , 
Dydoną,. Eurydyką i pięknym Paryfem : 
Równie świeży iak ruża żył tyle co ona, 
O! firato równie cięzka, iak mie nadgro» 
dzona , 
Nigdy więcey na świecie drugi nie powfłanie s 
Równie piękny młodzieniec ,.iak ty fzambela» 
; nie 5 
Wcoż fig teraz obrocą piękne twoie [przączki, 
Konie , fraki , łańcufzkt, 2 złote obrączki, 
Ach w coż fie twoia czuła kochanka obruct, 
Smutek, żałość i rofpacz życia iey ukruct , 
Fatalna karyolko , ia będę przeklinał , 
zien niejzczęfny, gdzie Dan... robić cię 
zaczynał , 
Płaczcie małe amorki , płaczcie Alciony , 
Szambelan iuź mie żyie, faambelan zgubiony, 
- SZAR- 


SZARMANTCKI z rozrzetwnieniem 


Ah co za czułe wierfze! żal mi ferce ścifka , 
I chociaż ten pr rzypadek nie tyka unig zblifka, 
Smutny będę przez tydzień. 


STAROŚCINA, 


Ja ześ całe życie. 


ad e i gorzkich żalach trawić będę 
fkr cie; 


O vous ombre cherie! ( płacze.) 
SZARMANTCKI, 


Czemuż Nieba zagniawane, 


Złączyć nie dozwo iły ferca tak dobrane. 


STĄROŚCIKA. 


Tą śmiercią omylona w naytkcli wfzym wy- 
borze, 

Le rejie de mes joursycheiałym  przepędzić w 
_klafztorze, ; 

I zoftaé bernardynką. Re oy rozkazy , 

Nowe ferch moiema przyczyn'ły razy, 

Łącząc mię malgre moż z dziwacznym czło: 

wiekiem ; 

Co fig niezgadza zemną ni gufłem niwiekiem , 

Który nswet wvrazow moich nie rozumie,- 

Co fig attandryflować ni ięczyć nie. umie,- 


I kiedy ja w naytkliwfzym ieftem rozkwilenitt, 
On przychodzi mi gadać o życie „jęczmieniu p 
O fryorze do gdańlka. 
SZARMANTCKI. 
A to rzez riieznośna , 
Icierpi na to dufza prawdziwie miłolna , 
Delikatney czułości Wać Paniś iel wzorem g 
/ Ah! czemuż flaroscianka, , nie idzie iey torem, 
STAROŚCINA. 
Jakże Panna Terefa WaćPana znayduie ? 
SZATMANTCKI. 


Kocha mię, ale tego niedość pokaznie , 


Pódzoinorzyć ią także pono balamuci, 
STAROŚCINA. 
Bądź WaćPan pewien, Że fig konkurencya 
fkruci, 
j 
En vain podkomorzyna krząta fig i fwata , 
Córki nalzey nie damy, nigdy za fenfata, 
; SzaRMANTCKL 
Zamiaft romanfow, w których czułość i za- 


bawa, 7 
On by icy kazał czytać wolumina prawa, 
STAROŚCINA. 
Zanudziłby ią na śmierć , tego nieścierpiemy , 
Liai mąż móy nawet WaćPana życzemy, 


SZARMANTCKI, klękaiąc z zmyślonym zapałem. 
Wizechmocne Nieba, coście dały iedną dulzę , 
Bym niefzczęfney czułości ponofił katufze, , 
Daycie drugą bym znieść mogł rozkolz nie 
poięte. 
STAROŚCINA. 
Ah! wfzak to fłowa z nowey Heloify wzięte! 
` Jak fzczęśliwieś przytoczył takiego kochanka, 
Em verité nie warta zimna fłarościanka , 
Mais bientót ma tu nadeyść maż moy uprzy- 
krzony, 
Chcę znim pomowié, WaćPan „bądź iuż za- 
pewniony , 
Ze koniec położemy czułey iego męce, 
Ze Terefa iuż iego. 
SZARMANTCKI 
w WaćPani ia ręce, 
"Składam «me lofy, czucia i ogień ukryty, 
(odchodzi, ) 


SCENA VIII. 
STAROSCINA fama. 


O ciel! co to będzie za mąż wyśmienity » 
~ Bis 


A | pode. 
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o Fe fais fiere de mon choix i wielbię niebiofy » 

Zaraz mu ftarościanka mufi dać (we włoly, 

W czułych tandreflach flodkie te ferca daniny, 

Więcey fą watte, niż te glupie zaręczyny, 
po chwili zamyślenia, 

lis font pajjćs pour moi, te chwile milośne, 

Lofta aly fig cypryly i ciernie nieznośne. 

Dai mois pełue {mutku i pelne. żałoby, 

Z tobą ia Jungu miefzkać, bedę między groby „ 
dobywa nocy Junga iczyta, przew 

: rywa czytanie, i woła, 
O Junga! twofa corka, twa corka kochana,” 
Nigdy nie była warta mego fzambelana, 


SCENA IX. 


STAROSCINA i STAROSTA. 


STAROSTA. 


Cot fig WaćPani dzicie! fadziłem że gorę 1 
Aibò, że które w domu, zemdlał o lub chore, 
Zkądże te krzyki ? 
STAROŚCINA. 
Mon cocur. źle fig trocha czuię, 
Glowa mię boli, iakiś frilon mig przyimuie, 
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STAROSTA. 


Jaki u licha fi friffon , ciało pewnie zdrowe., 

Lecz te diabelfkie. kfigdki bałamucą głowę, 

Te was przenolzą w iakieś dziwaczne krainy, 

I każą płakać wzdychać, choć nie ma przy- 
czyny . 

Nie w takim matki nafze bałamuctwie żyły, 
Prządły, piekły pierniki, lub w krofienkach 
fzyły, 

Były przytym wefole, fzczęśliwe i zdrowe, 

Niedurzyły im głowy. dymy romanfowe. 


STAROŚCINA. płacze. 


Chcieć WaćPanu dogodzić , ieft rzecz widzę 
PORI 
Kiedy fi fię nie podobam; to fig rozwieść można. 


STaRosTA ( na boku ) 


Tam do kata, gdyby iść chciała do rozwodu, 
Utraciibym połowę rocznego dochodu , 
To nie Żart, żonę taką trzeba menazowac, 


do Starosciny śmiciąc fie , i biorąc ją za rękę. 


. Nie robaczku, ia tylko chcialem tak żartować, 
To fig ciebie nie tyczy, bądź ulpokoiong, 
Ah drugiey takiey żony nie znalazibym pono, 
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Nierozdzielim fię nigdy, lecz czemiż tak bie- ` 
dna, 

Niechcefz fię czym rozerwać „;fiedzilz fama 

i _icdna. 


STAROŚCINA. . 


Lubię fobie przez okno patrzyć na naturę, 
Szarmantcki robil zemną maleńką lekturę, 
Tout a fait gargon brave, i pelen tandrefly, 
Vraiment bardziey nad innych wart Panny 
Terely, . 
Nierefinzuy mu dłużey. 
STAROSTA. 


; Trudno troche człeku, 

Wybrać między młodzieżą zepliitego wieku, 

Mamy dwoch konkurentow , każdego ktoś 
; fwata f 

Potrzeba wziąść za zięc'a trzpiota lub fenfata , 

Przyznam fig, wolę tego co inż ieft {wym 
panem, 

Nie będę fię zatrudnial przynaymniey ich 
fanem, 

Lecz fenfat bez maiątku bez dóbr i pieniędzy, 

"Morałami fwoiemi nie opędzi nędzy s, 

Nowy przyczyni zachod wydatai trofki, 

Trzeba zaraz dać polag, lub wypuścić wiokki, 


7I 


Ja zaf, niech fięiak kfo chcę śmieieiurąga, 
Ja za Życia moiego nie dam i fzeląga ; 
Nicchay fię fam iegomość fortuny dorabia, 


l 


"STAROŚCINA. 


Votre argent Szarmantckiego zapewne niezwa- . 
f bia, i 
` Au deffus der trefors , nad drogie kamienie, 
Woli régard Terefy, albo iey weftchnienie, 


STAROSTA. 
Tiakże to o pofag przykrzyć fig nie będzie ? 
STAROŚCINA. 


Jamais, on (obie w małey kabance, ofigdzie, 
Na zielonym ryważu ia'nego firumyka , 
Słuchać będzie z Terefą tkliwego fowika, 
A quoi bom les vicheffes , w cichey folitudzic , 
Zyć będą niezważaiąc co powiedzą ludzie, 
Des fruits, du lait , to ich bedzie pozywienie, 
Łzy radofne napoiem, pokarmem welłchnienia 


STAROSTA. 


Jeżeli tylko takie mieć będą zabawy., 

Jeżli fig będą tuczyć tskiemy potrawy, 

To pewnie w krutkim czafie oboie wychu- 
dzą, 

I gościom u ichmościow będzie bardzo nudno, 
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Lecz powiedz (ezerze, to on polagu nieżąda? 


STAROSCINA. ` 


Parole d'honneur wcale fig na to nie ogląda, 

Nie myśli o pofagu, gdy kto kocha fzczerze. 

| STAROSTA. 

To dobrze, niechże f« bie'corkę moją bierze, 

Ja nic mu dać nie morg; choć te wfzylikie “ 
fwaty, 

Rozumicią, że jelem okrutnie bogaty: 

Ja atoli nic niemam, nie ta ie to ezaly, 

Grunta poiat wialy, fpullo'zsły lafy, 

I w polu tego roku zupełnie chybiło, * 

Pó sizinach wymokło na wzęn: kach (paliło, 

Siana i źdzbła nie bed/i-, toż ‘amo z iarzvną, 

Ciefzviem fig przyna miiey, cokolwiek oz- 

miną, 

Alić fig dowiaduję z Iilow ekonomz, 

Ze ite( nie umłotne „fama tylko foma, 

Wa przylały rok nie n yslié nawet o fryorze, 

STAROSCINA. | i 


Mon cocur iefieś pono w niedobrym humo- 
rze, 
Mam cię profić o łafkę. 
i głofzeze go pod brodę, 


STAROSTA całując ig. 

A 
a 2 \ 
Powiedz tylko «miele, 


‘Powiedz mi życie mov ty kochany Aniele, 
STAROŚCINA. 

Oto prźeciw kebonki ccś'mi dał w bofkiscie, 

Gdzie fobie przefiądnię na wiofnei w lecie, 


Jek karczma z młynem, a w niey fzynkuie 
żyd brzydki. 


STAROSTA. 


Coż żenie piękny, ale mam z niego użytki, 


Z karczmy tey dwa tyfiące płaci mi arędy, 


STAROŚCINA. 


Eb! vous me facrifieres tak malenkie względy, 

Zn.es karczmę, profpektowi czyni mi za wadę, 

A gdzie młyn pozwol niech ia zrobie tam 
kafkadę ; 

Ach co to za delicye wśrzod węd tych mru. 
czenia, 

Wśrzod kwiatow, flodkie będę przywodzić 

wfpomnienia, 

A berżerek z daleka {mutnie grage fobie, 

Będzie wdziękow dodawał przy wieczorney 
dobie. ; 
' ne 


STAROSTA.. 
Jak też WPani możelz takich rzeczy profić, 
Mami znow żyda wypędzać » mlyn i karczmę 
znofić, 
Zeby zafadzać kwiaty i robić kafkady ! 
STAROŚCINA. 
fy 
Toujours je vois en vous twardey dufzy ślady, 
Nie znafz fig na tey tkliwey czułości! o Boże! 
Co fięto bardziey cznie, iak powiedzieć może, 
W zak poag moy wyfłarczy pono na kafkadę , 
Si vous ctes fi cruel, to ia precz odiadg. 
STAROSTA. 


Pozwol WPani niechay pomowię wprzod 
z żydem, 


Może fię to ułoży. 


STASOŚCINA: 
` To dla mnie ieft whydem, 
Ze tego na WPanu wyprofić nie mogę, 


rzuca fir na krzefło żomdlewa, 
Je fuis mal, je mie meurs. ; 
Srarosta krzyczy. 
Ratuycie vjeboge, 


Przybiega Agatka i lokay, daig iey wąchać wod- 
kę, i rutuią. 


Trzeba predko zapobiedz tey nagley chorobie, 


krzyczy do ucha, 


„Jutro żyda wypędzę, i kafkadę zrobię! 
Niechay fie ufpokoi me drogie ferdufzko... 
Nieprzychodzi do fiebie ! nieście ią na łużku, 


Wynofzą Starościnę z krzeftem. 
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SCENA I. 


TERESA AGAT KA, 
"TERESA, 


Poweócz i człek co tu przebywał kryiomo, 
Był to malarz z Warfzawy? 


AGATKA. 


To wizyfikim znaiomo, 

Ja fama nie wiedziałam, ( powiem dzifiay 

fzczytze , ) i 
Czemu ten n emczyk wizyfiko kryslit po pa. 

pirze, 
I gdzie mogł. na W Pannę fpozierał ukradkićm, 
Alć fig dowiaduje moy Jakub przypadkiem, 
Ze kochany Szarmantcki prowadził go fkrycie, 
I przyrzeklizy zapłacić prace należycie, | 
Tavnie portet WPanny kazał odmalować, 
Pewnie żeby fię potym miogłz nim popilować 
Zeby fig chwalić, 
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s 


TERESA (na boku.) 

O toż cała moia wina, 

Otoż Walery twoich podeyrzen przycz na, 
podeyrzen przyczy 


AGATKA. 


U 
Nieborak malarz! mufiał dni tu kilka firacié, 
A przy końcu Szarmantcki niechciał mu zas 
płacić, 
Rozgniewany: rzecz całą przed ludzmi po» 
wiedział. $ 


: TERESA, 
O. niefufzny Walery! gdybyś błąd twoy 
wiedział, 
Auibyś nieftalosci śmiał moley wyrzueać, 
Ani ferca culego na chwilę zafmucać. 
AGATKA. 
Panna ieft widzę imntna! ach cożbym niedata, 
Gdybym ią choć raz w życiu fzczęśliwą wi: 
działa , 
TERBSA. 
f Wiem Agatko, że {erce twe dla mnie przy- 
A= chylne , 
Ale fzczęście w tym życiu, tak zwodne tak 
mylne, i 


Tyle przefzkod do niego. 


SCENA IL 
Ciż fami, i WALERY. 
WALERY, w głębi: Teatru, 


1 


' Zalem obciążony, 
Jakże fang w iey oczrch, fmutny obwiniony, 
Ah czymże icy zmartwienie: potrafię nad- 
grodzić. 
AGATKA , ( na boku.) 


„Ma przytomność mog!<by ich zgodzie prze. 
fzkodzić, 


do. Terefy. 


Panna pozwoli, że tu dlużey niezoftane, 
Mam iefzcze dla Jeymiosci obfzywać falbang. 


( odchodzi. ) 
SC EN A^ III. 
WALERY, TEREST, 


TERESA, 


Walery wiefz że błędu twoiego przyczynę, 
Cheefzże dłużey unikać. 


WAŁERY z Ogniem, 


$ Wyzmaiię mą: wing; 
O! Terefo, miey litość nad {mutnym mym 
ftanem, 
Nie, byłem w pierwfzym razie czucia mego 
panem, 
Gdy mi aka pokazał ten obraz tak święty . 
Zadziwieniem , zazdfośrią i żalem przeięty, 
Niefzczęśliwy ! nie mogłem atoli winować , 
Ciebie, przywykly tylko kochać i {zanowaé , 
Diamine zal w fercu moim, ktory mig prze- 
nikal, $ 
Niefpokoyny, weyZrzeniam twoiego unikał, 
Dziś iedao twoie fowo f[pokoyność mi wraca, 
"Tyle frafunkow ieden rzut oka zaplaca, 
Ach! pyy w fercu niezgafly cnotliwe ple. 
miienie ; 
Łatwo fie wraca ufnoćć, łatwe pogodzenie» 
Bbrodzi eń, ktory podfiępow | śmiał takich fię 
| ważyć, j 
Ktory śmiał moię milość, twe flawe znieważyć, 
We krwi (wey chyba zmyie urazy nieznośne, 
TERESA. 
Niepofzukuy twey krzywdy przez kroki zbyt 
głośne, 
Serce moie , napelnią niepokoiem, trwogą, 
O prędfzą ielzcze zgubę przyprawić nas mogę, 


Wierz mi, człowiek ten praziy alu 
hardy, i 

Nie zemfly, ele Ek godzien ieft pogardy ; 

“Co razem nieleczę Siw! ła; z oycem moim 
A sf zmownie 5 

Macocha rękę moig dala nieodzownie, 

W tym okropnym ptzymufie isk fobie sa 

. radzę, 

Lub pofiufzeńfiwo,lub teź miłość moig zdradzę. 


WALERY. 


Mość z nawi Terefo, ta niech koi trwoge, 
Mogąż r dzeów twoich zakazy zbyt troge, 
Przymufzać byś niecnucie oddsia twą rękę, 
Blażcy zsofić nemogge, tak ckiopną mękę, 
Poydy do oyca twego z moiemi prożbami, 
_Poydę i u nog tego wyznam mu ze lz ami, 
Moy flan i moia młość i me niepokoie, 
Powiem, że ciebie kocham, żeś ty boftw 
meoeie, 
Ze ferca, myśli moich, tyś panią iedyng, 
Z niefzczęścia nąlzego , (lanię fig przycyną, 
Jeżli trwać dłużey. będzie w fwoiey futowości , 
A ieźli ferce iego przyfiępne litości, 
Oddali od oboyga, ten cios tak głęboki, 
Zmiękczy fig na me prozby, cofnie fwe-wy» 
roki, 
Tere 


SE 
TERESA, 


\ 
kodaybyć mogł go zmiękczyć, i mogł go 
uprofić, 
Tys ftalfzy, miginiey eee przeciwności 
znofić, 
Ja pod niemi upadam, biedna i trwozliwa, 
Wiem tylko, 26 cię kocham, i żem miefaczę. 
"śliwa: 


SCENA IV. 


Cit fami § PODKOMORZYNA. 


PODKOMORZYNA. 


Smutnemi was me dzieci kochane znayduig; 

I zmartwienia walzego przyczynę zgaduę, 
Te i mnie równie, żywo iaki was obchodzi, 
WALERY. . 

Ah! matko, twoia dobroć trofki nafze fłodzi, 
Nie tobie nie ieft tayne, tyś fama patrzała, 
Jak fzczyra nafza miłość, z latami wzraflała, 
Karmiła ig nadzieia, dziś i ta tug znika, 

PopK OMORZYNA. 


‘May Walery! żal ciężki ferce mi przenika, 


a 


St 


Starofta ing Terefe innemu oddsie, i 

Cale moie flaranie, dziś pròżnym fig tate, 

Wrychowniac was fama z dzieciiftwa oboie, 

Wierzcie: nayfłodfze były te nadzicie moie, 

Ze łącząc was w przyfzłości związkami wież 
cznemi, 

Syna i wychowankę uyrzę fzczęśliwemi. 

Cnotliwe w was fkłonrości, nie były mi 
tayne, 

Nie fzłam nigdy przez kroki rodzicom zwys 
czayne, 

Co furowością ufność w dzieciach wytępiaią; 

Wafze fzczęście i trofki, moiemi fig Maia. 

Kochany moy Walery, mam ciebie za świadka, 

Naylepfza przyiaciołką była twoia matka, 


WALERY: 


Tyś była zawfze nafzą pociechą iedyną. 


TERESA. 
Ah! fas fig dzifiay fzczęścia nafzego przys 
czyną. 
Zaklinay oyca mego, na krwi obowiązki, 
Niech przynaymniey oddali te nielzczę(ne 
związki, 
Niech fig dzifiay niefpełnia ten przymus tak 
rogi, 
Ah! nie poymuiefz moiey żałości i trwogi, 
Miey litość nad mym flanem, 


SS 
PoDKOMORZYNA. 
Zal twoy żywo czuię, 
I iam niegdyś kochała, i łatwo poymuię, 
Te boleść, te cierpienia, ‘te niepewność froga, 
Nie wiele prozby moie na twym oycu mogą, 
Ale póydę do niego, i żalem przeięta, 
Powiem mu; niech na fwoią powinność pa- 
mięta, 
Niech wfpomni, że ieft oye tmh; że w twoim 
zamęściu, 
Winien nayprzod pamiętać, o przyfzłym twytn 
faczęściu, 
Nie zaś KAY wybor, przywodzas do 
fkutku e 
Stać fig przyczyną twego niefzczęścia i fmutku, 
( podaiąc im ręce, które Walery i b cainig 
z przejęciem, ) 
O me dzieci! wfzak znacie, czułość mą dla 
fiebie, i 
Nie opufzczę was pewnie w tak {mutney EO: 
trzebie 
(fiychaé za Teatrum Stero/ é mówiącego. ) 
To prożno: Czick z WaćPanem nigdy fig 
niezgodzi, 
Ale gdzież ten Walery? 
Teresa, (ze drżeniem) 


Qyciec moy nadchodzi, 


F 2 


l 
alg fig; i tobie poruczam mą całość, 


PODKOMORZYNA. 


Patrz iak fig lęka, iaka z [wym oycem nies 
śmiałość, 

Przykro w (wych dzieciach wzbudzić uczucia 
podobne: 


SCENA. V : 
PODKOMORZYNA, WALERY, POD. 
.KOMORZY, STAROSTA. 


STAROSTA. 
A WaćPańfiwo tu macie kolloquia ofobne! 
Może przefzkadzam? 

PoDKOMORZYNA. 
Owfzem ieflesmy mu radzi; 
SrArosta, (do Podkomarzyny.) 
Kluciłem fie z mężulkiem, i coż to poradzi, 
PODKOMORZY. 


Ja fie na moim zdaniu niczwykłem zafadzać 


Nawet o polityce niecheiałbym iuż gadać, 


acm 


Coe, ing flaw zniezmykafz 


Przechadzafz fig w RAR A od, ludzi uni. 
kalz, 


ze i w domu komponuiefz mowy; 
A 


m prędko będziemy mieli Seym gotowy? 
(3 zgrozą ) 


Godziłoż fie w tym rządzie o St ikeeflyi gadac? 
I gorlzyé e narod, i w tym fig go badać, 


R 
WALERY, 


Naród i ef panem naley m, wie co pożyteczne, 
Co dla krain fel kodliwe, a'co ief befpieczne, 


STAROSTA, 
Naród o takich rzeczach e nie powinien, 
WALERY 
Ale kiedy chce gadać, ia temu nie winien. 
; (do. matki. ) 


Sinutae ucztcia m ią napelniaig dulze, 
Moy żal, i moig rozpacz iuż mu odkryć mufzę, 


Ẹ 


5 
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85 CJ 
PopkOMORZYNA. 


Wfirzymay fig; moglibyśmy rzecz całą zes 
plowaé, 
Trzeba go ułagodzić, z wolna polłępować, 


STAROSTA. 


Jakież on tajemnice WaćPani odkrywa. 

Radzę, niech fie z materyą taką nieodzywa, 

© Bo okrutnych przypadkow ia fam świadkiem 
Z byłem, 

Pamiętam, gdy w Radomiu Trybunał fadziłem, 

Jeden panicz, chcąc z światłem fwym fig popie 

fywać, 
Przeciw wolnym Elekcyom, zaczął przebą= 
kiwać. 

Właśnie to było, gdyśmy od ftołu whawali, 

Jakeśmy fig na niego do fzabel porwali, 

Nas było wielu, ledwie zoftal fig przy dufzy, 

Wziął przez łeb krys z piętnaście, a obydwie 

ulzy,. 
Ledwie mu żyd cyrulik iedwabiem poz{zywat, 


( ze fmiechem. ) 
No iuż fig potym więcey nigdy nieodzywał, 


PQDKOMORZY, 


Prawda, że to był ieden fpofob przekonania. 


PFS 96 


STAROSTĄ. 
Ale, iakże też można mieć tak dzikie zdania, 
I przez Sukceflyg narod chcieć iarzmem ucifkać, 
W tym przypadku, pytam fig, co kto może 
zyfkać? 
Król dziś umrze, nazaiutez fyn po nim nafłzie, 
Wfzyfłko fig w fpokoyności iak wprzody zoflaie; 
W fzyfcy cicho, i nikt fig nikomu niefkłoni, 
W Elekcyi, każdy {wego kandydata broni, 
„Wfzyfcy na koń wfiadaią, i podług zwyczaiu, 
Zaraz panowie partye fo:muia po kraiu ; 
Ten mówi do mnie z miną rubafznie przyie- 
mną, 
5, Kochany panie Pietrze, profzę bądź Waść 
s zemną, 
„ Między nami, tę wiofkę weź niby w dzier- 
„ ławę; 
Drugi żebym był za nim, pufzcza mi zaftawę, 
Ten daie fumme, i tak człek fig zapomoze, 
Prawda: z tego wfzyfłkiego przyiść do czu- 
bow może; 
I tak było po śmierci Augufla wtorego, 
Ci bili Safow, owi bili Lefzczyńfkiego, 
Palili fobie wiofki; no i cóż to fzkodzi? 
Obce woyfko iak wkroczy, to wfzyfiko pogodzi; 
Potym amneftya, panom buławy, urzędy, 
Szlachcie dadzą woytoltwa, obietnice, względy, 
Niebyłoż to tak dobrze? i coż WaćPan na to? 
F4 


PODKOMORZY.. 


Mówić o tun, byłoby czafu proing firatą, 
Niech narod. decydnie w ziazdach Seyimiko= 
Í wych, 
My'ta zaś raczey mowmy o fprawach domo: 
wych. i 
PODKOMORZYNA. 
O dzieci nafzych fzczęściu i pofłanowieniu, 
Jeżli można krewnego wierzyć przyrzeczeniu, 
Kiedyś (laraniom nafzym córkę {wa powie- 
; rzył, 
Między oświadczeniami z któremiś fig fzerzył, 
Powiedziałeś, ic miałbyś za naywiękfze fzczę: 
Sort ais 
Azebrś połączone przez wczefne zamęście, 
Mogł oglądać te dzieci razem wychowane; 
Dzis w flowie iego nową zBayduię odmianę, 
Nie fzemrzę na nią, ani chciwa iellem zyfku, 
Leczbym nie rada widzieć dzieci tych w ucifku, 
Kochali fie z dziecińftwa, iakże bez litości, 
Czynilz wbrew córki fwoiey woli 1 fkłońności; 
- Preymufem niechętnemau - bcelz icy oddać rękę, 
I oyciec włalney córce chcefź zadawać mękę. 
STAROSTA. 
Ćo za męka! wfzak poydzie za czleka mlo- 
degó, - 
"Czlęka, eo iell {wym panem, człeka maigtnego, 
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Wfzedłem dawniey z WaćPańfiwem w nie- 
< iakieś umowy, 
Lecz nie na piśmie; wfzak to było tylko owy, 
Na ow czas ich fortuna w lepfzym była flanie, ’ 
Dziś ią zmnicyfzyło (prawy olłatniey przegranie, 
A tak fie refzta CJ trzech fynow podzieli, 
Pytam ię pant two młodzi z czegożby żyć 
mieli? 


PoDKOMORZY, ge 
Ani mig WaćPan wfłydzifz, ani też zafmucafz, 
Kiedy mierność maiątku moiego wyrzucafz, 
Mierny iefl, lecz.za męftwo przodkom mym 
nadany, i 
Nie wydarty, ani tez podłością zebrany, 
Z cnotą oddam go fynom; córkim iego życzył, 
Nie dlatego, żeby z nią fyn móy krocie liczył, 
Ale żem “{adzit, id z nią fecegflivyen żyć bę- 
¢ zie. 


STAROSTA, 


U WaćPaua maxymy w naypierwfzym fa 
względzie, 
Co umnie to pieniądze. 


WALERY, 


Jezli oto chodzi, 
Ah wiem, że fig Terefą na to ze mng zgodzi, 
Fs 


89 mee 
' Wyrzekam fig maigtku, lecz żądam. ofoby, 
Miłość, miłość cnotliwa ta poda [pofody, 
Ze przy zgodzie, przy pracy, i przy rządzie 
j alym, EN 
Będziemy fzczęśliwemi, przefłaiąc na. małym, 
Racz fig WacPan dobrodzicy proźbom mym 
nakłonić; ` 
Niechciey, u nog twych profzę, fzczęścia mego 
i bronić, 
Poświęcę życie moie, by iey ftać fig godnym, 
By ci dowieść, że fynem nie będę odrodnym, 


STAROSTA. 


Gdybym nawet innego nie miał przedfięwzięcia, 
Jakżebym mogł wziąść człeka, takiego za- 
zięcia, 
Co w zdaniach fwoich ze mną nfławnie ieft 
fprzeczny , 
Dobrodzicin! nie pokoy miałbym w domu 
wieczny „ j 
Rząd nafz dawny ufławnie chciałbyś przeifta- 
i ezać; 
Przykłady Rzymian, Grekow, Anglikow przy- 
taczać, 
Na fłarość chciałbyś może uczyć mię tey 
fztuki, 
Jakże fię ona zowie? tey mądrey nauki, 
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Co to wy teraz wfzyfcy tak bardzo chwalicie, 
Lo...gi...ki... oy żeby ták które moie dzicie, 
Umieć miało Logikę, zadatbyin ia jemu; 

A potym ciężko chybić flown raz danemu, 
Dla Szarmantckiego córka moja przyrzeczona, 
Qtoż z refztą kompanii nadchodzi ma żona, 


SCENA VI. 


Cit fami, STAROSCINA, TERESA, 
i SZARMANTCKI, 


STAROŚCINĄ. 


C'eft une chofe bien affreufe, to rzecz niefłychana, 
Wizak to Terefa {przecena rozkazom WaćPana, 
Niechce za męża chłopca nayczullzego w świecie, 


STAROSTA. 


Co tam WaćPani fuchafz co dziewczyna 
plecie, 

Ja wiem co robię; właśnie w fkurałbym też 
wiele, 

Gdybym chciał iefzcze zważać na te ceregiele; 

Rzecz iuż raz ułożona, dziś fie nie odmieni: 

Kawaler kończyć pragnie, indult inż w kis- 
fzeni, 


Ot 


Xiądz Kanonik o mile, wraz fig może ftawiés 
A tak można wefele dziś iclzeze odprawić, ` 


(obracaige fig do Szarmantchievo, ) 


No, zawczafu inż ścifkam kochanego zięcia, 


SZARMAN/ECKI, 


-Pelen radości, pełen czułego przejęcia , 
Przyimuig wyrok zdawna odemnie życzony, 
Lecz ielt podobno zwyczay, że obydwie 
firony, 

Nim ie na całe życie święte złączą związki, 

Wchodzą w iakieś umowy, w iakieś obowiązki, 

Ze fig pofeg naznacza, intereyza pifze, 

Ja o tych formalnościach. bie dotąd nieftyfzę, 

Szlnb nafz potym mogłby być za uieważny 
wzięty, 

Niechcąe zaś nigdy zrywać ten związek tak 
święty, 

€hciałbym otwarcie wiedzieć na pilmie nie. 
flowy, 

Jak wielki będzie pofeg, i czyli gotowy. 


STAROSTA, (porywaiąc fig za głowę.) 
Jek wielki będzie pofag! ah coż fig to dzicie, 
To takie WaćPan fobie powziołeś nadzieie, 
Za życia chcefz mi iefzcze wydzierać majątek, 
Ato prześliczna miłość, to piękny początek, 
( obracaige fg da zony,) 


I cok WaćPani na to? wfzakżeś zapewniała, 
. Ze miłość iego za cel pofagu nie miała, 

Ze fię fruktami, mlekiem karmić oe będą, 

Ze w iakiściś kabance nad rzeką ofieda, 

A dobrodziko! widzifz nie o neko chodzi, 
Jegomosé oczywiście na msiątek godzi, ` 


STAROŚCINA. 
O ciel! quelle boffeffe ia cy nie Beanie 
W dzadaym romaniie rzecz fig taka nay 
Bi donc Monfieur Szergantcki wid m 
WaćPam, 
STAROSTA, (do córki cicho,) 
biłaś Terefiu kcchaaa, 
ię mechciale wdawać z takim fow ikżdrza. 
łem; 
fi kę ilości łe 
polagu pokrywe? miłości zapałem, 
temu psniczowi nie am twey ręki, 


Bas od 
Teresa, (24 
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SZARMANTCKI. 
L wfłrętem walczyć nie moinz, z mieyfc fię 
„tych oddale. 

Nie iedna rada będzie ukoić me żale, 

( na boku.) 
Tu mnie nie chcą; człek inną fzczęśliwą 

uczyni, 


STAROŚCINA. » 


Sil a le cor fenfible, umrze na puflyni, 
WALERY A z cicha do odshodsgeego 
Szarmantchiego, ) 


Niechcę cię tu zawitydzać zdrad twoich od- 


kryciem , 

Ojday portret Terciy, lub firzcifz go z życiem. 
SZARMANTCKI, ( oddaige portret, ) 
Wet go, nie fg ta rzeczy tek dla mig łudzące; 

W fzskżem ci pokazywal, mam tego tyliące. 
( odchodzi. ; 
SrakośTA, (ogladaige fig) 
Sliczny mi prałat; w targi chciał wchodzić 


6 żonę, 
$ iefzcze salt świec: 
o to iefzcze, co teik przewieczone ; 


Nie uciekł 
(do córki.) 
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Wiem, że cię iego frata niebardzo dotyka, 

Zobaczyfz, że ci znaydę ot tak fryfz chlo- 
pczyka, 

Nie znafz go, ani ci fig można dorozumić, 


"TERESA. 


Qycze! nie mogę dłużey uczuć moich tłumić, 

U nóg ie twych wyiawiam, fzukać nie potrzeba, 

Tego, co mi z dziecińltwa przeznaczyły Nieba, 

Walery: w fercu moim wzbudził miłość tkliwą, 

Z nim iedaym tylko w świecie mogę być 
fzczęśliwą , 

Odday mię iemu... albo rozpaczą przeięta , 

Niechay w pofepnych murach klafztocu zam- 
knięta, 

Dokonam opłakanych dni moich ofłatki: 

Zaklinam cię na pamięć ukochaney matki; 

Tey matki, która gdyby na flan moy pas 
trzyła ; 

U nóg twoich ze łzami za mnąby profila. 


STAROSTA. 


Niech Walery WaćPannie przeflanie fig marzyć; 

Na co fig śpiefzyć, może bogatlzy fie zdaczyć, 

Lepiey mieć zawfze włafny fwóy kawałek 
chleba; 

Ja oświadczam, że na mnie fpufzczać fig nie 
trzeba. 


GIG om 
PODKOMORZY, 


I iskże myślą bogectw tylko zetrudniony., 

Lzami niefzczęfney córki nie iefłeś zmiękczony; 

O coż chodzi; mówiłem z famego początku, 

Ze Walery fig zrzeka pofagu majątku; 

Zapifz go VVaćPan komu zdawać mu fię będzie; 

U mnie fzezęście mych dzieci w naypierwfzym 
; jeft względzie. 


STAROSTA. 


Wizyflko to bardzo dobrze, lecz nie moid 
20 Aa 1 
Jeźli będzie narzekać ta biedna dziewczyna, 
PODROMORZYNA. 
Z tey firony ‘cheiey fwa WaćPan ufpokoić 
trwogę, 
Uyczyfz córkę fzczęśliwą, zapewnić go może, 
lie dobro ważnieyfze nad wfzyfikie 
dofiatki, 
W mężu wzajemność, we mnie tkliwość dru- 
giey matki, 
Wierz mi: nie fiadło, któro wiele bogactw 
liczy , 
śliwego pożycia doznanie Rodyczy, 
Niefmisk @ nim fniezgoda nzyczęściey pannie, 
Ita fytość wfzyfikiego, co nam życie truie, 
Szcze 
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ęścia fzukać należy ney miernosei 
oyn +] 
OW ie dobraney warci i ferca fkłonności, 


Se i trofiki AZ a Paa 


A eh co pollepuige t 
Staią fig ich pociec! 
27; f PE CZ RZL (ite 
Wierz mi: takie to fzczcz zieci nalze 


dłużey nieodwieka; 
STAROŚCINĄ, 

Mon ange j'etois contraire na te ich pobranie, 

Mais, mais,voyant de plis p é tak czułe kochani ie, 


II fevoit cruel dłuż y fprzeciwiać fg temu; 
Profzę cię, cheity iuz oddać córkę | Waleremu. 


STAROSTA: 


I WaćPani ind także? to iakaś choroba; 
Coż ia pocznę, kiedy fig tak wfzyfikim poż 
doba, 
( ua boku, ) 
Choć nierad, i w tym mufzę mey żonie dos 
godzić, 


G 


es 


Zaraz "w albo zechce fię rozwodzić, 


| (a żywością.) 
Robcie fobie co chcecie. s. 
TERESA. 


Więc oycze kochany; 
DAAD na me fzczęście. 


WALERY, È 


Južeś przeblagany, | 
Fozwol, niech u nóg złożę twych nayczuls 
fze dzięki, 


. STAROSTA: 


Porzuć WaćPan te wizyfikie wdzychania iięki; 
Zeń fię, gdy takie fzczęście ma fię w tym 
znaydow ac, 

Ja tylko będę ieden przypadek watować, 
To ielt: żebys mi nigdy mi dzieci, ni żony, 
Nieuczył zdań, któremi fameś napełniony, 
Syuow wezmę do fiebie w ulizoniu ofiędę, 
Nauk; rządu, pryncipiow, fam ich uczyć 

będę, i : 
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Bo WaćPan iakbyś zaczoł dawać im logikę, 
Porobiłbyś fubiekta równie iak fam dzike, 
WALERY. 


Będziemy całym życiem oto fie fłarali, 
Byśmy wfzyfcy talk iego godnemi fig ftali, 


PODKOMORZYNA, 
O! iakżem ja fzczęśliwa. 
TERESĄ. 


Nieba nas połączą! 
Walery! umartwienia dziś fig nafze kończą. 


WALERY. 


‘Terefo! fzczęście moie zaledwie poymuię: 


STAROŚCINA. 


Prawdziwie, że mię widok ich attandrifuie, 


HOMA 


SCENA VI, ć ofatnia, 


JAKUB i AGATKA przychodzą, 


PODKOMORZYNA» 


Cóżtam powiefz Agatko 2 


- AGATKA. ; 
Jabym prożbę miała, 
Do pani, ,... ale nie wiem..... coś iefiem nig’ 
śmiała, 


Niech Jakub powie pant... 
PODKOMORZY, 
No cóż tam Jakubie ? 


JAKUB. 


Nie wiem czy mam powiedzieć!.. Ja Agatky 
lubię, 

1 Agatka mię lubi. 

A PODKOMORZY. 


Cóż daley, mow fzczerze, 
JAKUB. 


Oto, gdy Panicz Pannę Terefg ind bierze, 
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Niechay nam pańlwo także dadzą pozwolenie, 
Niechay i ja fig. z moig Agatką ozeilie, 


PODKOMORZYNA. 
Chcefzie ty go Agatko? 
AGATKA, 


Chcę, i profzę pani, 


fa go iuż dawno lubię 


PODKOMORZY. 


No moi kochani, 
Agatka obyczayna, tyś cz złowiek poczciwy, 
Ja dwakroć w dniu -dzifieyfzym fądzę fig 
fzczęśliwy, 
Ze i takiey {ynowy Pan Bóg dał mi dożyć, 
I razem do wafzego fzezęścia fig przyłożyć, 
Wfzak wfzyfcy,. co w. obrębie mey włości 
miefzkacie; 
Po dzieciach pierwize mieyfce w fercu mas 
im macie; 
Słodko mi było wafzym zatrudniać fig ftanem, 
Być raczey wafzym oycem, a niżeli panem y 
Mieć nad wami fłaranie. chciwości daleko, 
Rozciągać nie furowość , lecz tkliwą opiekę, 
Dzień dzifieyfzy ieft dla mnie święty iradofny, 
Niechcę, ażeby obchod oznaczył go głośny, 


Ioa es 


Miley mi będzie, że ci, z których Zyiem pracy, 

* Zewierdzą go fzczęściem fwoim poczciwi wice 
śniacy, 

Niech ich podległość ze duiem dzifieyfzym 
uflaie, 

Ciebie i włość mą całą, wolnością nadaig 


JAKUB. 


Panie dobry łafkawy pod rządy twoiemi, 

My i rodzice nafi byli fzczęśliwemi, 

W dobrey i zley przygodzie z tobą razem 
` wlpolni, 

Nie porzuciem cię nigdy choć będziemy wolni, 


PODKOMORZY: 
Agatko żona moia los twoy zabeśpieczy, 


( do Fakuba, ) 
Ja ciebie nie zapomnę. 
STAROSTA. 


Potrzebne to rzeczy, 
Do czego to znow przypiąćte ich uwolnienie, 
To tylko WaćPan robifz dla drugich zgor- 
fzenie, 
Jak wfzyfłko akt ten chcecie odbyć nowomo- 
dnie, 
Ja go chcę odbyć dawnym zwyczaiom do- 
godnie, 
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Nayprzod profzę, niech fię to odprawi przy 
świcy, 

Anta? fłarego wina każ dobyć z piwnicy, 

Niechay mozdzierze huczą za kazdym wiwatem, 

Niech panna młoda z. kumetn; a pan młody 
z {watem, 

Ukłoniwfzy fig wprzody idą w pierwfzą parę, 

Jak zaś dobrze zagrzeie głowę wino flare, 

Jak fie tylko da fłyfzeć kochana Badócóka , 

Człek choć fary z gofpofią wytnie fig mazurka, 


STAROŚCINA. 
Vroiment mnie fig niebardzo chce być na - 
"tey fe cie, 


Wy fob'e bourgevifement tancowaé Będziecie; 
Ja fig koło pułnocy pokażę na chwilę, 


STAKOSTA. 


Ale czemuż tak puźno?. 


i 


STAROŚCINA; 


Nie iel to w mey file, 
Nie lobie tego zgiełku t tego hefafu, 
Wielz ce wef pas du bon ton przyieżdzać za- 
wczafu, 


PODKOMORZY, 


| Tetak chlubne dla fyna mego ziednoczenić ; 
Nayczulfze fetca mego dopełnia życzenie, 
W nim wfzyfcy: znaydziem fzczęścia nafzego 

przyczyny ; | 

Bodaybysmy Wraz dzieląc pomyślne godziny, 
Między fodkim flaraniem krewnym, i domowi, 
I tym co fig należy, wlafnemu kraiowi, 
Cnotliwie wfzyłcy w zgodzie i jedności żylig 
Į na fzczęście Oyczyzny i dzieci patrzyli. 
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SOWA ZIEMBA x KROGULEC 
BAXRA 
ŚJtomaczona %& Ser shicgo. 


oceans Sy żem 


W zielonym miłym gaiku 


Przy iafno - chłodnym ftrumykw, 
Na wierzchu dawnego Demba 
Gdzie woda i żyr gotowy ` 
Zyła niefzczęfna Ziemba . 
Pod frogą przemocą Sowyg ` 
Ale iakie biedne życie! 
Jęczała nieboga (krycie, 

Nad rodu całego lofem ; 

Sowa coraz nówym ciofem 
Szsody iey frogie zadawa | 
Bez względu na prafze prawą? 
Gwałty wfzędzie rozpościera 
w fzyftko pfuie i zabiera; 
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Nie raz z nienacka przyleci 

Y zrzuciwfzy Ziemby dzieci, 

W icy gniazdo (Pani nadeta) 

Whiada {we włafne Sowięta. 

W tak przykrym ftanie, 

Tfacz i narzekanie, ~ 

Zoftały biedney prafzynies 

Ahć na blifkiey Jedlinie, ` 

Siedział Krogulec mocny lecz wfpaniały , 
Y widząc ród pt.fząc mały, à 
Pod ftrafznym gwałtem ugięty, 
Szlachetną litością zdięty , 

W Urzędzie Pełnomocnika, 

yam do Ziemby Słowika; 

Z fzczerem nad nią użaleniem 


Y z przylaźni oświadczeniem. 

Pelniąc {woie obowiązki. 

Siadł Pofeł na brzegu gałązki, 

Gizie było Zienby miefzkanie; 
<. ¥ tam przez flodkie śpiewanie, 

Jey fig niedoli liruie, 

Pomoc pewną obiecuie, 


Na przeciw gwałtóm  Tyrana; 

Na głos ten Ziemba fłrofkana, 

Z radością nadfławia ucha, 

Y iuż podchlebna otucha; 

W fmutnym fercu radość nieci, 

Juz iey maleńkie dzieci, 

Na głos tak wdzięczny tak miły, 
| Z gniazda główki wyftawily ; 
Zazdrofna Sowa, że Pofłaniec nowy, 
Taką odmianę fprawil fwemi Bowys 

Zaczęła także z fwey ftrony, 

Wrzefzczyć przyktemi tony, 

Lecz prożno: każdy zrozumie, 

Bo Sowa śpiewać nie umie. 

W tym iuż śmielfza Ziemba mała ,: 

Więcey. Słowika fluchata. 

Gniewem okrutnym przejęta, 

Gdy fig Sąfiadka zawzięta, 


=) 


Rzuca, nadyma, i gniewa, 
Zo. fkuteczniey Słowix śpiewa, 
Ziemba tak do niey mówiła: 
Moia ty Pani miła, 
Kto fie na‘emna lituie, 
Kto mię wfpierać obiecuie, 
Kto przyiemniey do mnie gada, 
Tegom wdzięćzniey fluchaé rada, 


Ty fię dziwić nie przeftaiefz ? 
Ty co mnie fzarpiefz lub faiefz | 


Iro s) 


ener pio | 


GMACH PODUPADŁY 
POWIEŚĆ, 


Wyięta g Manufkryptow 
PRZEDUNIOWYCH. 
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Wie raz ten co bayki plecie, 
Trefunkiem i prawdę powie, 

W Mozyrfkim mówią Powiecie, 
(Nie wiem, iak fie „mieyfce zowie) 
Leżał Zamek ftarodawny, 

Nod czyftego zdroiu fpackiem, 
Niegdyś wielkością fwą flawny. 
Okazałości był wzorem, 

Lecz ezafem 1 niedozorem, 

Już zewfząd grozil upadkiem. 
Panowie co w nim miefzkali, 
Długo 0 Zamek nie dbali, 

Choć fię część iego zwaliła 5 
Lecz gdy i refzta groziła, s 

Ze każdemu miłe Życie» 

Niechcac żyć w niepewnym bycie, 
Jeli myśleć o poprawie: 

Co fie w mnoltwie rzadko zdarzy ę 
Zyodz li fie w fwey uftawie, i 
Ze chcąc ruiny poprawić, 

Należy, fie mieć mul:rzy. 

W śŚrzód rey gorliwey ochoty, ` 
Gdy przyiść miało do roboty, 


Gdy mur nowy mieli ftawié, ’ 

Y dawne naprawić ryfy, 

Zkłucili fig o Abryfy. ; 
Należy wiedzieć, że niedawnym czafem; 
Gdy fie dom walił częściatni, 

Pan chcąc go wzniocnić nawiafem, 
Podparł go kilką drągami; 
Ale Zamek murowany, 
Zle podpira drag drewniany. 
Dawni iednak budowicy, ' 
Dzieła fwego miiośnicy ; 
Chcieli. by w nowych nie fzukaiąc wzorach, 
Klecić na dawnych podporach. 
Lecz więkfza: drugich połowa, 
Szczera w chęciach w radach zdrowa, 
olata; „ próżna robota, 
Prożna praca i ochota, 
Wizyftko będzie pełne wady, 
Gdy wątłe będą zafady, 
Ze trzeba żeby Panięta, 

. Wfpomnieli na fundamenta, 

» Ze gdy te założą trwało, 
Mogą potym ftawié śmiało, 
A Gmach ftoiąc.w czas daleki, 

„ Zwalczy Pioruny i wieki, ,, 

Prożna mowa, bo iedni iey nie zrozumieli, 

Drudzy zrozumieć niechcieli, 

Ci zaś naywięcey miefzali, 

Go: budowniśta nie znali, 

Bo gdy ten o podwalinach, 

Y o upadku przyczynach, 

Chce radzić, tamci coś nowego wzniecą, 

Y z iakąś frafzką wylecą. 

Ten żąda okna poprawić, 

Tamten nowy dach poftawić, 

Ten piec gdzie indziey przenofi. 

Ow gwałtem kominka profi, 

„Wielu zaś oto nagliło, 
Zeby drzwiczek fekrernych iak naywięcey,było, 
W śrzod tak rozlicznych fporów i niezgody, i 
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Co Babilośfkie przypomnieli wieże ` y 
Kiedy fie każdy niby od upadku ftrzeże, 
Y chcąc dać iafne dowody, t 
Głębokiey fwoiey mądrości, 

Y niemylney oftrożności, 
Choć nie zna gmachu ofnowy, 

Przydasie fwym koncepten gabinecik nowy. 

Y gdy tak każdy fzuka fwey zalety, 
Nowe fławiąc gabinety, 
Tyle. fig ich namnożyło, 

Ze iuż famego Gmachu ledwie widać była, * 
A co dziwna, że w tym gwarze, 
Zapomnieli iz Mularze, 

Naypredzey potrzebni byli, 
Zeby Gmach zabeśpieczyli, 

Lecz czyli takie lofu zrządzenie, 
Czyli iakieś zaślepienie , 

Czyli że ‘fie Pan niechcial czeladzi powierzyć, 
A czeladZ bała fie Pana, _ ` 
Choć była wfzyftkich chęć niepodeyrzana, 
Nikt nie mógł fporow uśmierzyć, 

` Nikt nie mógł trafić do końca. 
Już nie iednego miefiąca, 
Dni na prożno uleciały, 
Alić Gmach ów nadwątlały, 
Nie doczekawfzy pomocy, 
W pośrzód oktopney necy, 
W pośrzód gromów przeraźliwych , 
Zpadł na głowy niefzczęśliwych, 
W ten czas przy oftatnim zgonie, 
Z płaczem wfzyfcy narzekali, 
Ze gabinety fławiali, 
Gdy trzeba było myśleć o domu obronie, 
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i Suz wiofna w kwieciftym wianky 

Smutng poftać Swiatu zdieła, . 
Już Ziemia rofkofzą tchneła, 
Kiedy iainego poranku, 
Odwiedzając wonne Zioła, 
Y co do iey robot fłuży, 

‘Siadia przyktadna Pfzczoła, 
Na barwiftym pończku Ruży, 
Y fchyliwfzy liftek mięki, 

Piła świeżą łzę Jutrzenki. 

Lecz gdy rak piie, i firzydełkiem rucha, 
Przyleciała ;z drugiey ftrony , 
Na tenże krzączek zielony, 
Nic nierobiąca Mucha; 
Rzuciwfzy oko na na całą pafiekę, 
Na bieżącą przeż nią Rzekę, 
Na Lipy kwiatem pachnące, 
Y na Demby cień daiące. : 
Weftchneła; potym w prayisénym zarzucie, 

Wyrażała tak fwe czucie: ,, . : 
„ Ach! jaki fmutek dotkliwy, 
s Serce moie wfkroś przeymuie , 
» Gdy fie zewfząd zapatruie, 5 
m Jak fiofiro flan twoy fzczęśliwy, 
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„ Kiedy biedne moie Życie, 
„ Rownam z twemi doftatkami, 
p» Z pelnemi miodu ulami. 
» Niemogę tobie niezazdrościć fkrycie, 
i „ Pfzczoła tak iey odpowiada; 
„Niech cię twa niedziwi biadaj; 
„, Wiefzże fkąd nalze fą miody, 
» Skutkiem fą pracy i zgody; 
i 4, Widzifz te ule ftoiace, 
„, Miefzksią w nich pfzczoł Tyfiące, 
., Zadna nieżyie dla fiebie; 
„, Każda ku wfpolney potrzebie, 
s» Daie co tylko pofieda, A 
s» Jedna na drugą niefktada, 
» Y gdy na obfzar fzeroki, 
» Okryty gryką i kwiatem, 
Lecim w dzień pogodny latem, 
Zbierać dobroczynne foki, 


» 


„, Im więcey ktora przynofi, 
Tym bardzicy radość fwą głofi, 
» A pracą zebrane zapafy, 


Słodzą nam zimowe czafy, 
Prawda Ze ciąg dni (zczęśliwych, 
Ma także fwole przygody, 
» X my iak inne Narody, 
„ Mamy nieprzyjacioł mściwych. 
„(X Pfzczoła fie zupełnie fzczęśliwą nie mieni) 
© p» Nieraz tłum brzydkich Szerfzeni, 
» Przychodzi miody nam ziadać, 
„, Lecz co zwykła nami władać, 
» Y Matka nafza i Pani, 
» Zarówno iak isy poddani, 
„ Razem z nami nienawidzi. 
» Y Szerfzeniami fie brzydzi, 
„, A kędy miłość i n:enawiść wfpolna, 
» Tam ieft przemoc nieudolna, 
» Inna we wfzyftkim u was odmianą. 
s» Moia ty Mucho kochana, 
„ Czyli w ftarogci, czy w młodości kwiecie, 
» Od dziś do iutra Żylecie, 


Rzadko, która z was pamięta; 
Ze całość Oyezyzny Swięta, 
Pierwfzym powinna być celem, 
s Ze ten iey nieprzyiacielem, 
Kto o iey fzczęście niedbały, 
Kto fię iey nie odda cały, 
Los z wami (rogie wyrzędza Igrzyfka, 
Wfpolney potrzebie rzadko zaradzicie , 
Y ieźli fie zgromadzicie, 
To albo w koło pułmifka; ” 
Albo na brzegu pełney fzklanki wina, 
W was famych niefzczęść przyczyna ; 
Jeśli więc chcecie Pfzczoły naśladować, 
Y być iak one fzczęśliwe fpokoyne, 
Bądźcie dla dobra powfzechnega hoyne, 
Chcieycie jak one. pracować, 
Ale inaczey w każdey paięczynie, 
Niebaczny rodzay zaginie, 
To rzekifzy dłużey niemogąc fig’ bawić, 
Mądra Pfzczoła uleciaia, 
A Mucha co ią uważnie uchata; 
Trzeba fie rzekła poprawić. 
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Gar huczne zwiedzaiac morze, ' 
Kupiec zaglem wiatry porze, 

Na wyfpie iedney fpokoyney, 
Miefzkał Narod znamienity, 
Narod od natury hoyney, 
We wfzyftkie dary obfity; 

A nadto w czym ieft tak (kompym los frog, 
Dał mu wolności dar drogi; 

Była to wyfpa fzczęśliwa , 

Lecz iak i w wolnych Kraiach częfło bywa, 
Kto zręcznie umiał ludowi dogodzić, 
Mógł na potym ludem wodzić. 

Tak fie w tey wyfpie zdarzyło: 
Niewiafta iedna nadobna, 
Zręczna obrótna, fpofobna, 

Do tego przyfzła fwa filą, 

Ze ieła rządzić narodem, 
Slawna była dawnym rodem, 
Uczony dzieła iey chowa, 
Znana w Atensch i Rzymie, 
Wfzędzie wolność czci iey imie, 
Nazywats fie Wymowa, i 

Poftać nadobna, i włudzącey twarzy, 
Ognień z fłodyczą fie zarzy, 

Chciwa ozdoby, i zimą i latem : 

Nie dość że fkronie uwieńczała kwiatem, 


Do wdziekow co iey naturą, 
Hoyną dionig udzieliła, 
Ona iefzcze pawie piura, 
Dla ozdoby przyczyniła. 
Suknie nofila świecące, 
Bardziey dla celu niż wdzięku, 
Trzymała w obydwóch ręku. 
Dwie pochodnie gorejące, 

Nie żeby niemi umyfly oświecać, 
Lecz żeby pożaty wzniecać. 
A tak w wytworney pottaci, 
Przez fłodkie oczu fpoyrzenie, 
Na zgromadzonych wfpół - braci, 
Pufzcza wdzięczńych fłów ftrumienie: 
Dlugo głupi i uczony, 
Slodkim brzmieniem omamiony, 
Od wielu widząc popartą, 
Sluchał ią zgębą otwartą 

Bog wie iak filną ftala fie iey wladza 
Sama wszyltkiemu zaradza 
Tym podchlebia, tych zafmucą 
Na tych kwiatami rzuca ' 
Witzdd ślepey zapalczywości 
Nieraz gniewem, uniefiona 
Wiafne rozdziera wnętrznośći. 
Tak gdy niepowściągniona 
(Czyli to iaka choroba 
Czy rozumiała, że fię to podoba) 
Y gada zawfze i gada 
Y kiedy cała gromada 
Na wfzyftkie potrzeby głucha 
Nic nierobi tylko flucha, 
Uitata wfzelka robota, 
Budowy na puł wzniefione, 
Zoltaly niedokończone, 
Bo zawfze wymowna Cnotz, 
Wolała gadać iak czynić, 
Y mniey zachęcać iak- winić. © 
uż fig rok fchylał do koce, 
ako rzefźa prożnuiąca, 


Niepomna ważnych widokow, 

Godzino-płynnych /fiuchała potoków. 

| Nakoniec „los (zczesliwy otworzył im oczy, 

Poznali że chcąc ludzmi dobrze władać : 
Niedofyć telt tylko gadać, 

Ze gdy fig z flowy fkutck nieiedneczy 
Znayprzyiemnieyfzą. wymową 
Czelto można podrwić głową, 
Zaczeli więc myślić wielce, — 
Przydać kogo rządzicielce, 

W teyże wyfpie zdrugiey firony, 
Miefzkał w zacifzy fzczęśliwey, 
Cney Wymowy brat todzony, 
Nieznał żądzy świegotiwey, 
Sraly wfercu w flowach fisromny, 
Nikczemnych uraz niepomńy, 
Lubił iafność iporządek , 

Y nazywał fie Ros/ądek, 
Bardziey powolny niż eftry, 
Zdaleka patrzał na fzalenftwa Sioftry , 

Zrazu zbawienne chciał icy daweć rady -, 
Ale narod zapalony, 
Wraz go pofądził o zdrady, 
Z zwgardą zoftał odrzucony. 
Lecz prędki tryumf go czekał, 
Gdy fie bowiem czas odwlekał ; 
Skutki prożnego gadania, 

. Y uftawnego fłuchania, 
Do tego lud ten ptzywiodly, 
Ze z pokornemi modły, 
Przyfzły rozfądku profić, 
Zeby go bronił od zguby, 

¥ niechcąc więcey błędow Sioftry znofié, 

< Wprawił rzeczy w Ścifłe kluby. 


Dobra Oyczyzny pragnący, 
Podiął fie ufług fkwapliwie, 
Y by duch wizyftko palący, 
Mógł umiarkować fzczęśliwie, 
Y z Sioftrą zaradzaé zgodnie, 
Zoftawit iey świetne faaty è 


E, 
Y pawie pióra i kwiaty, 

_ Ale odebrał pochodnie. 

Tak Brat z Sioftrą wfpólnych darow; 
Gdy używa. dla Oyczyzny, 
Nie było więcey pożarów, 
Zgolły fie dawne bliźny, ' 

Y wy(pa pokoy  zyfkała : 
Nikt fie już więcey niewadził, 

Słcdka wymowa ferca porufzała, 
Ale umyfły rozfądek prowadzi, 


PLOTKI 
HISTORYA PRAWDZIWA. 


= Ry: 2 


W szoku famego Miatta 
Na boku ogrodu, 4 
Gdym (zedł latem używać pogodnego ehłodu, K 
Uderzyła mię w oczy, (nie wiem czy Niewiaśta ; 
'Czyli poftać płci Męfkicy ) duża i nadęta, 
Cala fzatami była obwinięta, 
Nad uprawną rolą ftała, x 
Y w teku kofz duży trzymała ; 
Zdziwiony zbliżam fie pędem w 
Pytaląc fie, iak fie zowie? 
Widmo mi na to odpowie: 
„ Zowią mię na świecie Błędem, 
„ Na tey tu uprawney roli, 
» Zafiewam plotki powoli: i 
“ Łetkość i Zazdrose fą moie nafiona, 
» W pracy moiey nieznużona, I 
» Sisiąc, przebiegłam wfzyftkie Krainy, 
» Lecz nie wiem z iakiey przyczyny. 
» Nigdzie fig plotki tak buynie nie rodzą, 
» Nigdzie tak pięknie nie kwitną nie wfchodzą; 
» Nigdzie nie fą w takiey fiawie, 
„ Jak tu w Warfzawie: + shige 
» Nadto do fłońca mniey ftofowne biegu, 
» Rodzą fig latem, rodzą i na śniegu: 18 
s Nis 


„ Nie im wzroftu brać nie broni; 
„, Zadna nie fpoźnia zwłoka; * 
To wyrzekłfzy z hoyney dłoni, 
Nafienie rzuca na niwy: 
Co za cudo! w mgnieniu oka, 
Podnofi fig plon fzczęśliwy, 
> ię Cała fię rola zieleni, 
; | Kwiac fig razem rozwiia i owoc rumieni;: 
7 Jak owe jstika ponfem zażywionej 
Okryły nowe krzewy płotki niezliczone; 
a: lotki różnego rodzaiu, 
0 Wfzyltiie itofowne do Kraju. 
I "Gdy mię ten widok nadzwyczayny łudzi, 
; Tłok nie przeyrzany ludzi, 
Porzuciwfzy dzieci, domy, 
Tak ślicznych plotek łakomy., 
Nafycać fie niemi śpiefzy : 
a Choć owoc z wierzchu fie Iknący; 
"Wewnątrz zaś pufty i nic nie maiący; 
| Dziwnie był fmaczny dla ciekawey Rzefzyż 
“Pen ie więć cheiwie zaiada, 
Tén'w pudła przygotowane, 
Zerwawfzy plotki rumiane, 
%ięknie ie liściem przekłada, 
|  oddawfzy do rąk pewnych, 
* Gofyła na Wieś dla Krewnych3 
Tam daley Kobietki płoche, 
Fadne, dowcipne, złe troche, 
©Uieraią Giche i głośne, 
; Plotki miłośne. 
Tu Człek nadęty i dumny, 
A Choć obrotny i rozumny, 
W aniżeniu {wym inaego nie maiąc lekarftwa, 
45) Jal fame baśnie i fgarftwa, 
Zbiera plotki polityczne, 
Y fzle je w mieyfca rozlicznę. 
Ci widząc isk za bayki nadgroda ieft chlubna,; 
Przefyłaią ie do Dubna; 
Daley podli zaufznicy, 
Zylkow chciwi podchlebnicy , 


I 


Zrywali plotki domowe, _ 
Niezgody mnożyć gotowe; 
Kiedy tak liczna gromada, 
Pakuie plotki i one zaiada, 
Pokazala fie Niewiafta nadobna, 
Zadnym wytworem nie była ozdobną, 
Ani iey ćmiła zaflona. i 
-Lecz lętki rombek białe przykrywał ramiona, 
W ręku gorzała pochodnia zaięta, 
Była to prawda Święta: 
Y zaledwie wzrdk pogodny 
Rzuciła na plon odrodny, 
Znikroł błąd plotki fieiący» 
Znikneły fałf(zywe drzewa, 
A lud fie dopiero zdumiewa, 
Ze tak byt bardzo łaknący, 
Plotek co tylko fą dymem falfzywym, 


O! święta prawdo miefzkay zawfze z nami, 
Ciebie my fzlubem wzywamy życzliwym, 
Niechay nas twoia pochodnia oświeca, 
Niech błąd niezgody w pośrzod nas nie wznieGa 

„ Niech Narod światły iafno zawżdy widzi, A 
Szanuie prawdę, a plotek fig wftydzi. 


` 
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Crvic cnotliwy, lecz obciążon trofki, 
Szedł wieczorem mimo wiofki; 
Pies zaczoł fzczekać, a za nim tuż drugi, 
Wkrótce trzody wierne fiugi, 
Z całęy wi Kundle wypadifzy fxwapliwie, 
Wyć zaczeły przeraźliwie, 
Czemuż, ktoś fie ich fpytat, tak ftrafzne fzczekanie ? 
Nie umiał odpowiedzieć Żaden: na pytanie, 
Zaden nie znał przyczyńy, wfzyfcy wyli razem, 
Publicznych wrzefkow, to ieft prawdziwym obrazem, 
"en błędnie coś ufiyfzał, drugi wraz powtaraa, 
Łaie, fzkaluie, i ú rozżarza, 
* Pełen żółci i goryczy, 
i Sam nie wie dla czego krayézy. 
Cnotliwy (ktoś mi powie) potwarze te znofi, 
Zły ie człowiek wymyśla, a głupi roznofi; 
Lecz cnotliwy częftokroć życiem ie przypłacił, 
Przez nie Sokrates, wolność nsyprzod (tracił 
Y zawfłydzając. zarzuty bezczelne , 
Pil mężnie iady śmiertelne. 
Przez nie Aryftyd wygnaniem (karany, 
Przez nie Scypio fzkalowany ; 
Prześladowaniem, podftępną robotą, 
Zazdrość mściła fig nad cnotą: 
Ona, fkrufzyła wolscsci Ołtarze, 
Któż Rzymu, Grecyż kwitnące krainy 
Poddał w niewolę, i okrył ruiny, 
Zazdrość, niezgody., potwarze. 


Keay wfzyftko źle fie dziele, 
Kiedy nieufność, niezgody, 
Znifzczywfży wfzyftkich nadzieje, 
Zoftawią rzeczy iak wpezódy, 
W {mutnym lofow nafzych względzić: 
Niech przynsymniey wolno będzie |. 
Kiedy iuż prawda nić miła nikomu, 
Siedząctmu cicho w domu, 
Przed kochanemi. wfpól- brecią, 
Powiedz eć prawdę pod bayki poftacią, 
Ogrodnik ieden rozfądny, 
Pracowity i porządny, 
Doftat po Oycu niedbałym, 
Sad drzewy zewfząd okryty, 
Sad ten, był niegdyś ogrodem wfpaniałym š 
Lecz czas frogi nieażyty, 
A bardziey iefzcze przefzli ogrodnicy „ 
Co, fig w tym fadzie rządzili, 
Fak go frodze opuścili, 
Zé§ juz nie poznał i iedney ulity 
Same chwafty i rośliny, 
Pomiędzy niemi gadziny, 
Kwatery pozarzucane, 
Drzewa wfzędy połamane, 
Słowem z pełnego wprzód owocow fadug 


Zrobili pufzcze bez fprawy i ładu, 
Tak więc rzeczy opufzczone, 

"W fpadiat nowemu dofłały fig Pant, 
Chciał ie przez prace jozone, 
Do dawnego przywieść Menus 


Hate więć nawą, porządnie ułożył, 
Jutay ulice naznaczył, 
Daley infpekra założył, 
Tu drzewo owoc nofzącym, 
Tuciy lipom wonią tchhącym, 
Wi Scie mieyfcz przeznaczył. 
Gdy lig nadziei podaje, 
Przyfziego fzczęścia, porządku, 
Zaraz na («mym początku, 
Nieznośnych przefzkod doznaie. 
Kto rzeczy wazney chce fię podeymować, 
Nim poftapt w fwoim dziele, 
Znofić mufi przefzkod wielę, 
Y z zazdrością fię paffować, 
Ten las fpotkał ogrodnika, 
* Zaledwie pierwfzą ulicę wytyka, 
(Więcey użytk u pragnąc niż zalety ) 
Wnet utaiorie Krety 
"Ziemię, która fię zaczęła ROWE. 
gely ryć w koło i toczyć i pfować! ' 
A choć wprzód z fobą niezgodne, 
Chęć pfucia i wywracania, 
Ziączyła plemie odrodne, 
Już fą iednego zdania, 
Y te co pierwey na, fiebie prylkały, 
Dziś fię czule całowały 
Daremnie ogrodnik fmutny, 
Przekładał im rez okrutny , 
Który robocie iego zadawały, 
3 Krety wcale nie fluchaly. 
p Przebóg! witrzymaycie fię profzę, 
» Od tego tycia i toku, 
„ Jakież w tym macie rofkofze! 
„ Pan Bog wam nawet nie użyczył wzroką, 
» Slepe, prawdziwie nie wicie, 
i Czego. chcecie, co robicie. ** 
Próżne gadanie, rodzay zapyrzony , 
Toczył we wfzyftkie ftrony. 
Owfzem do fiebie tak Krety mówili: 
m Byśmy tylko przefzkodzili, 
I 3 


n» Zeby przed zimą nic fie niezrobiło » 
„ Tośmy iuż potym wygrali, 
„ Wiatr pulhocny z całą fiłą, 
„„ Przyjdzie, i wfzyftko obali, * 
Nie były flowa daremne, 
Dotrzymały Krety ciemne, 
Układy fwoie zdradliwe, 
Na próźnych ufifowaniach, 
Y uftawicznych pfowaniach, 
Minelo_ lato fzczęśliwe, 
Znikneła wfzelka otucha, 
Zima, śnieg i zawierucha, 
Znifzczyty wfzelkie roboty. 
Uciefzyły fię niecnoty ; 
Biedny ogrodnik ciężko fię zafmucił , 
Y dzieło fwoie porzucił. 
A tak przez Kretow, utraconym czafem 
) Ogrod znowu ftal fig lafem, 
Y kto chciał to w nim polował, 
Nifzczył , wycinał, plondrował. 


I 


PETES eK A 
BALRA 


E] 


Bains nadefzła i Borea plemie, 
, Sniegiem okryło iuz ziemie, 
Biedni miefzkańce pułnocney krainy, 
Jak gdyby tylu zgryzot przyczyny, 
Tylu przykrości nie mieli, 
Jefzcze i zimne cierpieć mufieli. 
Kóżdy więc od mrozu fie bronił, 
Y czym mogł, tym fię ochronił, 
Kmiotek okrył fię kożuchem, 
Lecz Pan co przednieyfzym duchem, 
Czuie fie być zażywionym , 
Z potrzeby zbytki porobił, 
Y futrem z dalekich kraiow fprowadzonym, 
Wyniofie barki ozdobił. 
Pokazaly fie gładkie popielice, 
Ze złotem tkane petlice. 
Krzyżaki, kuny, marmurki, 
Y Aftrakarfkie burki, * 
Kiereie z frogich niedzwiedzi, 
W którey Pan Podczafzy fiedzi; 
Delyiki ze grzbietow tyfich, 
Lecz naywięcey futer lifich, 
Między wfzyftkiemi atoli 
Biekiefza z pięknych foboli, 
Pyfzniła fie miną hardą, 
Y z nieftychaną pogardą, ) 
Patrzyła na niedzwiedzie, fzlamy, gronoftaie; 
Y kiedy tak wizyftkich łaie, 
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‘ Czuła kiereyka na fwe poniżenie, 
Do fobolaw fig zbliżyła, 
Y gdy z nienacka poły, iey odkryła, : 
Co za fałfzywość niecnory ! 
Patrzy! iakie zadziwienie, 
Z wierzchu fobole, a pod {podem koty. 
Niebaczni ludzie, wy fami nie wiecie, 
Jak wiele takich bekiefzek na świecie, 
Niechcieycie nigdy w tym zepfutym wieku 
Z powierzchowności fądzić o człowieku, | 
Nie ieden, gdy fie zafiony odwiną, 
Katonem w Rowach, w fercu Katyling. 


poznawcze pozy hile a ine eae 
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= Diver miotany wiatrami 
Szedł iako tako wpośrzod nawałności, 
Y podrożni z żeglerzami, 
Gdyby fię byli trzymali w iedności, 
Oparliby fig tey burzy; 
Lecz próżno: im bardziey Niebo fię chmurzy, 
Tym bardziey, zamiaft czynienia, 
Zwłoki tylko i mówienia. 
Do Zaglow...... mz (kała blifka, 
Wotali tam i owdzie rozfądni maytkowie, 
Zle fie kieruiem, fala nami cika, 
Przebóg! mniey obfici w mowie, 


Dadsmy czynniey#, tu na głos tak zdrowy 
Mowca iedeq dowodził , lecz nie czterma flowy, 

Ze chcąc zachować życie i msiątek, 
Trzeba roztrząfiąć wprzod wiatrow początek, 
Przyday rzekł drugi. zkąd wód wzroft i fpadek, 
Nie to, trzeci zawołał, iądząc, ze przypadek 
Nayrozumniey rozwiąże i pogodzi (poty, 
Patrzcie, pioruny, iak huczą z. łofkotem, . 
Poltawić trzeba wprzody konduktory, 

Y Zafłonić fie przed grzmotem, 
Nakoniec wfzyftkie zdania zważane bez zgody, 

Bardzo może przyzwoite, FO, 

Na lądzie, lub w czas pogody, 
OpuZniaigc ratunek, mowce znamienite, 

Sternika i okręt cały 

Pędem rozbiły o pułnocne fkały. 
A tak mimo ratunku fpofoby gotowe, 
Wizyltko zgineło, przez zbytnią wymowę. 

Czemuż przykładu tego nie użyiem, 
Potrzebą nagli; moi przyiaciele, 
Wierzcie rozumu, mamy nadro wiele, 
Czas próżno tracim, o brzeg fig rozbiiema 


M NN NAD EZ 


DUMY POLSKIE. 


SSD 


DU M A 
O 
ZOŁKIEWSKIM. 


ahs. 


A (zumnym Dnieftrem, na Cecorfkim błoniu, 
Gdzia Zołkiewikiego, fpotkał los okrutny, 
Jechał Sieniav(ki odważny i fmutny 

W błyfzczącey zbroi, i na śnieżnym koniu. 
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May właśnie drzewa, i kwiaty rozwiist, 
Xiężyc w noe cichą świecące roztoczyny ` 
O frébrne fkrzydła, i Helm fig odbijał ,. 
Lecz Rycerz wzdychał żalem obciężony. 


Niębiefsie eczy free mu zranily, 

'  fwą frogością pokolu zbawiły, 
Wadychal; koń jego myślom fie ttofowal, 
Z zwiefzoną głową zwolna poftępował, 


Tak dumał, alić po bladym promieniu 
Błyfzózącą widzi ital po między krzaki 

Był to Hilm; na nim, w zbyt drogim kamienig 
Herb Zołkiewikiego, i krwi. z rdzy znaki, 


Zdiąt go, i na tak tkliwe widowilko , 
Jal mezny Rycerz tzewne łzy wylewać, 
A widząc frogie walk poboiowifko, 
Ufiadt, istakie zaczął Rymy śpiewać. 
Cecorfkie pola, i wy głuche lafy, 
Co na wierachołkach fwych wiatry niefiecie, 
Roznieście ciężkie żałe me po świecie, 
Nad Wodzém flawnym, w wiekopomne €zafy, 


Mężu! co fiawy chęć wyflałeś w mleku, 
Zamoyfki twoie przepowiedział cnoty, 
Pod iego znakiem w wiofny iefzcze wieku, 
Siateé mord frogi w liczne Szwedów Roty, 


Cóż gdy: Hetmanem zoftałeś a Rycerza, 
Y świetnym Pułkom przywodzić zaczołeś, 
Granice Polfki ręka twa rozfzerze, 
Podbiłęś Pańiłwa, i iuż Mofkwę wziąłeś, 


A gdy fię walą wieże niebotyczne, 
Dawnego grodu, oręż twoy gotowy, 
Woyika Mofkalów ruzprofzywfzy liczńe, 
Wklada na Carów zwycięzkie okowy. 
Hetmanie pełen: nieśmiertelney flawy! 
Dniu w fercach Polfkich nigdy niezmazanył 
Kiedyś z fzczęśliwey. wrociwfzy wyprawy 
Przed zgromadzone, ftawił Jeńców Stany. 
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Król Zygmunt fiedział na Tronie, a w koło 
W f{zkarfatnych fzatach poważni Oycowie, 
Młody Władyfław fpozierał wefoło, 

W tym wfzedł Zołkiewiki, a za nim Carowie, 


Królu; Narodzie, wolny i potężny, ‘ 
Wiodęć rod Carów, niefzczęfny lecz mężny, 
Przyim go mieiako chluby widowifko, 

Lecz iak odmienney fortuny igrzylko, 


Bodayby Nieba co nam dziś fzczęścily, 
Wiodły zwycięztwa za Orły Polfkiemi, 
Bodayby Wnuki fpofoby frogiemi, 

Za krzywdy Przodków nigdy fie nie mściły? 


Ty Wiadyftawie byś iey/klęfki flodzil, 
Mofkwać przezemnie fzle poddanftwa fzluby, 
Rządź nią, lecz wfpomnicy kędyś fig urodził, 
Niechay ci kray twóy zawfze będzie luby, 


Tak mówił Hetman; któżby rzekł, że chwile 
Tak Świetne, w ciężkie zamienia fię klęfki, 
Ze nie mogąc fie Turków oprzeć file, 
Szanowną głowę, da pod miecz zwycięzki. 


Obóz mu cały w śrzed łez i rozpaczy, 
Wynioft grobowiec, i zwłoki w nim fchtonit, 
Na nim ten napis Śmierć i cnotę znaczy, ` 
„ On pier fwemi OQyczyznę zaftonił, 


Ty drogi Helmie, fkronie mu wiefńczyłeś, 
Y włos z fiwiały na pracach Oyczyzny, 

Ty w bitwach młodym Rycerzom świeciłeś , 
Tyś mu ną czele, krył fzlachetnym, bliznye 


Przyfięgam, że cię na głowę nie włożę, 
Aż nieprzyłacioł krwią mego nie zmyię » 
Aż cieniom wodza ofiary nie złożę. 

Y pól Cecorfkich trupem nie okryię. 


A tak Sieniawfki kóżdy bóy ftoczony, 
CMB by dla niego był chwałą lub zgubą, 
D hat ffowa, i Laurem wieńczony, 


W fomnym Helmie ftanął przed fwg lubą, 
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Niebiefkie oczy przyjęły go. mile,, 

Bo zdawna cnotę zwykły tylko cenić, i 
Ps boiach, ftodkie przyfzedł pędzić chwile, 
Y Laur za myrtu gałązkę zamienić: — 
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Shichaycie Rycerze młodzi; 
GEY Lutni ięczenie, 

iech w was chęć do flawy rodzi, 
Dawnego meftwa wfpomnienie, 
Słuchaycie iak ffawny wieniec, 
Wajcząc w Oyczyzny obronie, 
Zyfkał odwazny młodzieniec, 
Y w fzlachetnym poległ zgonie 


Już Podola żyżne niwy, 
Chmielnicki Hordy zalegał, 

Juz głoś matek przeraźliwy, 

W finutnych fie fkadach rozlegał, 
Rzuca Rolnik pług i role, 
Wfzędzie hoże wiodą branki, 
Pafterz woli iść w niewole, 

Niż odftąpić fwey kochankis 
Syt wieku fzczęścia i flawy, 
Mikofay woyfku przywodził, 
Gdy ięk Ludu i mord krwawy, 
Do ufżu Jego dochodził , ia 
Weftchnoł, i twarz mu 1¢dziwa, 
Łez porok fkropił obfity, 
Wipomniat na młodość fzczęśliwą. 
Y na wiek fwoy nie użyty. 


A gdy fila checi zdradza, 
Gdy grót z fłabey pada dioni, 
Syn cięfzką ftarość nadgradza, 
Zdolny do konia i broni. 
Niechętnie Potocki młedy, 
Dni fwoie trawił w pokoiu, 
Męftwo łączył do urody, 

Y drzał na wfponinienie bolt; 


Synu rzekł, Hetman ze łzami, 3 
Kray twoy w cięfzkiey ieft potrzebie, 
Idź broń go twemi pierfiami, 

Bądź godnym Przodkow i fiebie, 
Wiedz że w każdey Życia dobie 5 
Dla Oyczyzny tylko Zyiefz, 

Ja fzczęśliwy legnę w grobie, 

Gdy fig ty chwałą okryiefz. 


To mówiąc żegna Rycerza,- 
Czułe mu daiąc ściśnienie , 
Ju Stefan zbroję przymierza, 


ùź czarne wiofow , pierścienie. 
Złotym okrywa fzyfzakiem , 

Lecz nim zbroyny wfzedł do {zranku, 
Między cnych Panien orfząkiem „ 
Poftrzegł {wa lube na ganku. 


Eizbieta młoda i hoża, 

Wierna miłości i chwale, 

Twatz miała świżfzą iak Różń, 
Ufta żywfze nad korale. 

Cel życzeń wfzyftkiey młodzieży, . 
Temu ferce fwe oddawa, 

Kto do boiu pierwfzy bieży - 

Komu droga miłość, ftawa, 


Stawa Rycerz uzbroiony ; 

Przed fwey kochanki oblicze, 
Tobiem winien rzekł wzrufzony, 
Zycia moiego fłodycze. 

Niechsy mi twoie wfpomnienie, 
"Towarzyfzy w bitw zapale; 
Niech oftatnie Życia tchnienie ; 
Woświęcę tobie í chwalę, 


Zal przerwał czułą ptzyfiege, 
Głos. E'żkiery płacz tamie, 
Zdiąwfzy z fiebie białą wftęgę; 
Rycerza nią przepafuie. 

lóż, powroć cośmy ftracili; 

W ten znak miłości przybrany, 
Bodaybyś był w kazdey chwili, 
Rownie fzczęfny lak. kochany. 
Lecz iuż trąb i kótlow wrzawa, 
Zgromadza zewfzą Rycerze; 
Suman kurzawy powitawa, 
Wfzędzie hełmy i pancerze 
Dziedziniec, bramy, í wieże, 
Zewfząd okrył lud ciekawy ; 
Spada moft co zamku ftrzeże, 
Ciągnie woyfko na boy krwawy, 


Nim przyfzii pod Zółte wody, 
Ciągneli fpiefznie noe całą, ` 
Siońce w dzień tey złey przygody 
W krwawych obłokach powitałą. ‘ 
Bohdan hufce fwe „rozłożył y, 

Jak tylko oko zamierza, 
Mnoftwem fie Srefan nietrwożył 5 

Z garftką na tlumy uderza. j 


Już Woyfka zwarty fie razem; 
Śmierć. niofące ognie błyfzczą, 
Helm fie zgina pod żelazem, 
Strzały na powietrzu świfzczą. 
Lecz gdy wodz nieulękniony., 
Walczy w tłumie niebeśpiecznymś 
Strzałą w pierfi ugodzony, 

Pada uięty fnem wiecznym. 

Tak pewne nafzych zwycięftwo.. 
Zgon wodza młodego zdradza, 
W żal cięfzki zmienia fie meftwo; 
Woylko fig w koło zgromadza, 
Ezami (krspiaią twarz bladą, 

Y orarłfzy ze krwi bliźny ;, 

Ciało na tarcze (we kładą. 
Nadzicie wóyfka, Oyczyzny: 


W pośrod Dombrowy zieloney ; 
Zwłoki Rycerze złożyli; 

Y na wfłędze krwią zbroczoney , 
Zbroie Jego zawiefili. 

Tom niefzczęśliwa kochanka, 
We Izach pędząc dni nieznośne, 
Od wieczora aż do ranka, 
Rozwodzi fkargi miłośne. 


Spoczyway Rycerzu mile, 

Między cichym drzew tych cieniem ; 
Niech Xiężyc głuchey morile. 
Przyiaznym świeci promieniem, 

jeźli kiedy Rycerz mężny, 

W tey fie tu znaydzie Krainie, 
Spoyrzawfzy ną grob potężny; 

Nieh iak ty walczy i ginie, 


PIES N 


R- patrzając na mą Zofie 

Gdy fkronie wieńczyła kwiatem, 

Tyś ieft rzekłem moim światem, 

Ty ftanewifz o mym lofie 

Wzrok twóy czuły lub okrutny, | pig’ 
Jam fzczęśliwy albo fmutny. siej 


Gdyby mi wybierać dano, 

Czyli wolę fkarby złote, 

Czyli me Zofie kochaną, 

J jey wdzięki i iey cnore, 

Rzekłbym weś złoto, kamienie, | bi 
Ja wolę Zofi fpoyrzenie. J 1; 


Rusa co dzień tylko żyie, 
Jednak z Zefirem omdlewa, 
Słowik co fię w liściach kryie; 
+ Przez wiofne fwey żonce śpiewa,. 
Ty Zofu w młodości kwiecie; | bis: 
Chcefzże żyć fama na świecie. j M, 


Nie ta Pafterka fzczęśliwa, 

Którey zaletą ozdoba, 

Ni co fię wielu podoba; 

Ale ta co żyie tkliwa; 

Co powiedzieć moze, — wierze, } bie 
Jeft ktoś co mnie kocha fzózerze. j i: 


Ach! iet co dla Zofi zyie, 

Co ią nadewfzyftko ceni, 

Miłość on {wą wiernie kryie, 

Niech fię Zofia, nie rumieni, 

Łecz choć ulta nie mowily, bis: 
Przecież go oczy zdradzily, 
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